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Wielki wiec robitniczy w sprawie sr la lu  ihbIoIowgow.
W piątek, dn. 21 o godz. 5 po poł. w pod- ; Przemawiać będą tow. tow. Dąbrowski, 

wórzu O. K. R. P. P. S., Al. Jerozolimskie 6, pos. Gardecki, Preis, Podniesiński i ławnik 
odbędzie się wielki wiec robotniczy w sprawie , S z c z y p i o r s k i .
strajku w fabrykach metalowych. Towarzysze stawcie się licznie.

Nowy senat gdański.
W  ubiegły piątek odbyło się ostatnie 

posiedzenie dawnego senatu gdańskiego, 
pełniącego rolę rządu Wolnego Miasta. 
Był to zarazem ostatni dzień rządów na­
cjonalistycznych w Gdańsku, które trwały 
bez przerwy od r. 1921, kiedy liberałowie 
wystąpili z senatu, pozostawiając nacjona­
listów, jako panów sytuacji.

Wiemy wszyscy, jak wyglądały te rzą ­
dy nacjonalistyczne. W  polityce wewnętrz­
nej doprowadziły m. i. do ostrego przesi­
lenia gospodarczego, zastoju w przemyśle, 
wielkiego bezrobocia i w polityce zagra­
nicznej — do odosobnienia i osłabienia s ta ­
nowiska Gdańska zarówno na terenie mię­
dzynarodowym, jak w stosunku do Polski. 
Na owem pożegnalnem posiedzeniu senatu 
wiceprezes dr. Ziehm wygłosił przemówie­
nie, w którem szczerze wyznał, że cały 
czas rządów nacjonalistycznych „wypełnio­
ny był walką z Polską o prawa Gdańska, 
o zachowanie samodzielności i niepodległo­
ści naszego państwa. W spółzawodniczy­
liśmy ze sobą na tym punkcie. Nie było 
wśród nas (t. j. nacjonalistów) żadnej róż­
nicy poglądów w pojmowaniu celu, jakoteż 
drogi, do niej wiodącej".

Istotnie cała działalność nacjonali­
stów gdańskich szła w tym kierunku, by z 
jednej strony uszczuplać niewątpliwe pra­
wa Polski, ustalone w traktatach z W ersal­
skim na czele, a z drugiej strony, by ze 
sprawy gdańskiej uczynić wieczny przed­
miot sporu między Gdańskiem a Polską, 
a z Gdańska wiecznego klijenta Ligi Na­
rodów i Trybunału haskiego. Chciano w 
ten sposób dowieść światu, że rozwiązanie 
sprawy gdańskiej w myśl Traktatu W ersal­
skiego nie da się utrzymać, że sprawa 
gdańska będzie ciągłą raną jątrzącą na cie­
le Europy, że należy zrewidować Traktat 
Wersalski. Nacjonaliści gdańscy działali w 
ścisłem porozumieniu c nacjonalistami Rze­
szy Niemieckiej i z ich natchnienia, w mnie­
maniu, że sprawa gdańska nadaje się naj­
lepiej do ataków na Traktat Wersalski, że 
ciągłe spory i procesy w tej sprawie, pod­
trzymują skutecznie opór Niemiec prze­
ciwko traktatowi i przeciwko ich wstąpie­
niu do Ligi Narodów.

Polityka nacjonalistów była polityką 
óojkotu Traktatu Wersalskiego, zamiast je­
go wykonania. Ale polityka taka, szko­
dząc JPolsce, szkodziła jeszcze więcej sa­
memu Gdańskowi, ponieważ Traktat W er-

salski, przyznając Polsce szereg upraw­
nień w Gdańsku, wychodził z założenia 
ścisłej łączności interesów ekonomicznych 
między Gdańskiem a Pólską i konieczno­
ści zgodnej współpracy. Nacjonaliści 
gdańscy, odsuwając Polskę od Wol. Mia­
sta w imię jego rzekomej „samodzielności 
i n iepod leg łośc i" , pogrążali tedy samo 
Miasto w  coraz większy kryzys i odosob­
nienie, na które frazesy nacjonalistów a, 
Rzeszy nic poradzić nie mogły, zwłaszcza,, 
że oni sami — wprawdzie pod przymusem 
— zanucili na nutę pokoju i okazują pew­
ną wstrzemięźliwość w napaściach na 
T raktat W ersalski i Ligę Narodów.

Powszechne niemal niezadowolenie 
ludności gdańskiej z rządów nacjonali­
stycznych zmusiło wreszcie Senat do ustą­
pienia.

Na jego miejsce przychodzi Senat koa­
licyjny, w którego skład wchodzą przed­
stawiciele socjalistów, katolików (centrow­
ców) i liberałów. Rzecz zrozumiała, że Se­
nat o takim składzie, w dodatku osaczony 
z dwu stron przez nacjonalistów i komuni­
stów, nie może się ważyć na jakieś daleko 
sięgające plany i reformy. Porozumienie 
między trzema stronnictwami doszło do 
skutku po długich i uciążliwych rokowa­
niach, podczas których socjaliści musieli 
poczynić znaczne ustępstwa ze swego 
pierwotnego programu.

Ale bądź co bądź nowy Senat poraź 
pierwszy od istnienia Wolnego Mihsta za­
przestanie polityki szykan i dąsów wobec 
P olski. Będzie on dążył do óbrony nie- 
mieckości w Gdańsku i samodzielności 
Miasta w ramach Traktatu Wersalskiego, 
ale będzie zarazem dążył do pokojowego 
współżycia z Polską i do rozwoju Gdań­
ska we współżyciu z Polską.

Polska winna zrobić wszystko, by no­
wemu Senatowi ułatwić jego prace. Nie 
jest to w interesie Polski, gdy w prasie 
warszawskiej rozlegają się głosy „ostrze­
gające , jakoby w Gdańsku nic się nie zmie­
niło i wszystko pozostanie po staremu. No­
wy Senat jest bezwątpienia wyrazem suk­
cesu demokracji gdański/sj i fakt ten Pol­
ska może i winna wyzyskać w interesie 
własnym. Teraz otwiera się możność na­
prawienia przynajmniej części tego zla, ja- 
gie wyrządziły rządy nacjonalistyczne 
Gdańska.

J. M. B.

Strajk m etalow ców .
KONFERENCJA W  MIN. PRACY. 

Wczoraj o godz. 11 rano Min. Pracy 
wezwało na konferencję przedstawicieli ro­
botników i przemysłowców, celem nawiąza­
nia dalszych pertraktacji. 
nrM rzedstawiciele Minist. konferowali
dziel!,6 niC z ^e êŹatami robotników, od­
dzielnie z przemysłowców.

stra jkow et towCt ;  *“ 5 ? *
newski, T e lle r , P o tu lsk i i Żuk 15 j ■' 
h się na propozycję Mm. odbycia1 ddszej 
konferencji z przemysłowcami 0 godz 6 
popoł. s

Na konferencji tej dyr. Klott imieniem 
Mm. Pracy zaproponował załatwienie

§ 1.
Od dnia przystąpienia do pracy ustalają się 

nasłępujące staw ki minimalne, obowiązujące w fa­
brykach m etalow ych w obrębie m. st. W arszawy:

Rzemieślnicy 70 gr. za godzinę, pomoc facho­
wa 55 gr. za godz., po.moc podw órzow a 50 gr. za 
godz., kobiety 37 gr za godz., uczniowie w 1-ym 
roku 20 gr., w 2-im 25 gr. i w 3-im 33 gr. za godz., 
robotnicy m łodociani 27 gr. za godz.

§ 2.

Robotnicy, którzy  dotychczas zarabiali pow y­
żej ustalonego minimum, otrzym ają podwyżkę, 
uzależnioną od kw alifikacji robotnika i stawek, 
płaconych w danej fabryce, w  granicach od 5 do 
10%

niższa, niż 5% w  stosunku do dotychczasowego 
zarobku,

§ 3.
Zarobki robotnicze, ustalone na podstaw ie 

§ 1 i 2, nie mogą być obniżane i zmniejszane przez 
cały czas trw ania umowy.

Tow. Teller imieniem robotników o- 
świadczył, że od ostatnich propozycji Zw. 
klasowego co do minimum płacy, robotnicy 
stanowczo nie ustąpią, co do podwyżek ry ­
czałtowych Komisja strajkowa musi się po­
rozumieć z delegatami i mężami zaufania z 
fabryk.

Jak  wiadomo ostateczne minimum 
płac, jakich domaga się związek klasowy 
wynosiłoby kolejno dla poszczególnych ka- 
tegorji: 80, 61, 52, 44, 21, 26, 34, 30 gr. za 
godz.

Po przemówieniu przemysłowca Cho- 
rzewskiego, który odrzucił propozycje tow. 
Tellera, godząc się jedynie na propozycje 
Ministerjum — tow. tow. Hoffman i Zda­
nowski raz jeszcze udowodnili, że zarobki 
metalowców są niebywale niskie i że nie 
jest prawdą, iż przemysłowcy nie są w sta­
nie uwzględnić żądań robotników.

Na tym konferencje przerwano, poczem 
obradowały oddzielnie poszczególne dele­
gacje.
KONFERENCJE NIE DOPROWADZIŁY  

DO POROZUMIENIA.
O godz. 9.30 dyr. Klott oświadczył ro­

botnikom, że przemysłowcy gotowi są pod­
wyższyć nieco proponowane przez Min. 
Pracy minimum płac rzemieślników, co do 
innych kategorji — to stanowczo odma­
wiają wszelkich podwyżek.

Wobec tego, że robotnicy nie zgodzili 
się na tę ostatnią propozycję obrady odro­
czono do piątku, celem porozumienia się 
stron ze swerni zarządami.

Zw. Klasowy zwołuje na dziś na godz. 
3 popoł. do lokalu Leszno 53 Zebranie de­
legatów i mężów zaufania fabryk prywat­
nych i wojskowych, na którym rozpatrywa­
na będzie sytuacja strajkowa.
PRZEBIEG STRAJKU. W ICHRZENIA 

KOMUNISTÓW.
Strajk  w dalszym ciągu rozszerza się, 

wszystkie polskie fabryki stoją. Wczoraj 
zastrajkowała również większość fabryk 
żydowskich-

I
STRAJK METALOWCÓW TRWA. MOŻLI­

WOŚĆ STRAJKU POWSZECHNEGO. 
PIERWSZY DZIEŃ PROCESU TERORY- 

STÓW KOMUNISTYCZNYCH. PROKU­
RATOR ZAŻĄDAŁ WYROKU ŚMIER­
CI.

KŁAMLIWIE . BEZCZELNY BEŁKOT KO­
MUNISTYCZNY.

NOWY SENAT GDAŃSKI.
CIĘŻKA SYTUACJA PRZEMYSŁU ŁÓDZ­

KIEGO. (Kor. wł.).
WARUNKI PRACY I PŁACE W SZWECJI. 

Zygm. Piotrowski.
TOW. GORGOL. Wspomnienie pośmiertne. 
GNIAZDO KORUPCJONISTÓW NA KOLEI. 
KRWAWE AWANTURY ANTYSEMICKIEJ 

W WIEDNIU.
CURIOSA.
W ODCINKU: MAR JAN ABRAMOWICZ.

K. Pietkiewicz.

Komuniści usiłowali wyzyskać dla 
swej agitacji politycznej fakt, że robotnicy 
metalowi gromadzą się licznie przed swym 
lokalem, by dowiedzieć się o sytuacji stra j­
kowej. Nasłali więc swych ludzi nie m ają­
cych nic wspólnego ze strajkiem, nie meta­
lowców i rzucając kłamstwa o rzekomych 
a nie istniejących ustępstwach ze strony 
kierownictwa strajku, atakowali Zw. K la­
sowy.

Usiłowania ich jednak wprowadzenia 
zamętu spełzły na niczem, gdyż robotnicy 
dali im należytą odprawę, wypraszając z 
podwórza związkowego.

FABRYKANCI CHCĄ ZAROBIĆ NA 
RZĄDZIE.

Przemysłowcy strajk obecny pragna^ 
wykorzystać przedewszystkiem w tym celu, 
aby wywrzeć presję na rząd. Chodzi im 
mianowicie o uzyskanie kredytów oraz o 
cofnięcie ostatnich zarządzeń skarbowych 
rządu, mianowicie o cofnięcie podwyższe­
nia o 20 % dyskonta weksli. Od tego bowiem 
uzależniają zgodę na podwyżki. Ci nawet na 
strajku chcą robić interesa.
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Warszawie grozi strajk powszechny
celem poparcia metalowców.

UCHWAŁY ZARZĄDÓW ZW. ZAW. INSTYTUCJI UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ

Po uchwale Warszawskiej Rady Zw- 
Zaw z dn. 18 b. m., którą podaliśmy we 
wczorajszym „Robotniku", wzywającej ro­
botników Warszawy, aby byli gotowi na 
wezwanie Rady stanąć do powszechnego

cewników Użyteczności Publiczney na któ­
rem, po omówieniu sytuacji strajkowej w 
przemyśle metalowym, uchwalono przesłać

******

walczącym metalowcom życzenia zwycię 
■stwa*.

(W przyjętej rezolucji zebrani oświad­
czają, że na wezwanie centralnych wład.-. 
Związków, zgodnie z uchwałą W. R. Z- Z 
z dnia 18 b. m. — robotnicy gazowni, elek 
trowni, teatrów, telefonów i robotnicy miej­
scy w Warszawie poprą metalowców w icl. 
walce o słuszne żądania ekonomiczne, wy 
stawione przez Związek robetn- przemyśli 
metalowego w Polsce, — strajkiem po 
wszechnym.

1 5 -

i , . ^aictLwienie za- lwyb*
targu n a  o o d s ta w ie  n a s t ę p u ją c y c h  zasad; Podw yżka w żadnym Wypadku nie może być

K o m u n is ty czn a  P a r t ja  P o lsk i n a d e s ła ła  
n am  u c h w a łę  K om it. C e n tra ln e g o  p a r tj:  z
p ie rw sz e j p o ło w y  s ie rp n ia  r. b . w  sp ra w ie  
w a lk i z p ro w o k ac ją .

U c h w a ła  ta  je s t s te k ie m  k ła m stw . G ło si 
on a , że  K . P  n ie  s to so w a ła  i n ie  s to su je  t a k ­
ty k i te ro ru , że  u zn a je  ty lk o  m a so w ą  w a lk ę  
k la sy  ro b o tn icze j, że  o s trz e g a  m asy  p rz e d  z łu ­
d zen ia m i te ro ru , że  sy s te m u  p ro w o k a c ji, s to ­

so w an eg o  p rz e z  b u rż u a z ję  n ie  zw a lc z y  się tc  
ro re m  in d y w id u a ln y m , le cz  drogą masowej 
w alk i ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w .

D ale j u c h w a ła  p o w ia d a , ż e p rz e c iw k o  
p ro w o k a c ji ro b o tn ic y  m u szą  s to so w a ć  sam o- 
o b ro n ę  w  d ro d z e  u ja w n ia n ia  k o n fid e n tó w , 
z d ra jc ó w  i p ro w o k a to ro w , m a so w e g o  bojkotu 

s ta w ia n ia  ich  p o z a  n a w ia se m  ży c ia  ro b o tn i 
czego  , ch ło p sk ie g o  (u su w an ie  z fa b ry k , w a r-  
s z ta to w , k o p a ln i i z o rg an izac ji ro b o tn ic z y c h  
i c lo p sk ich ). W e  w sz y s tk ic h  ty c h  w y p a d  

5? Pf r.tia  o rSa n izu je  masową walkę (?!) 
ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w  p rz e c iw k o  kon łiden*  
1 ̂ 'n , ̂ z  d r a j c om  i p ro w o k a to ro m " .

To ta k  s ie la n k o w o  - n ie w in n e m  p rzed
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stawieniu spraw y walki z prowokacja. K. C. 
czując „niewspółm ierność" uchwały z praw ­
dą, dodaje:

„w razie zaś jeżeli w poszczególnych wy­
padkach robotnicy sami reagują czynnie na 
prow okacje i zdradę, usuwając prow okatora, 
jak to miało miejsce w w ypadku Engla, Haj- 
czyka, Pilarczyka, Hibnera, Kniewskiego, R ut­
kowskiego i Botwina, part ja wyjaśnia (?!) ma­
som robotniczym  charak ter czynu tych tow a­
rzyszów, wskazuje, że obalenie całego syste­
mu prow okacji możliwe jest tylko w raz z o- 
baleniem  rządów  burżuazji, oraz organizuje 
m asową w alkę klasy  robotniczej w obronie 
jej bohaterów  (!!), na których burżuazja sta­
ra  się w yw rzeć swą zem stę klasową".

A  więc mamy trzy sposoby walki ko­
munistycznej z prowokacją: 1) masową walkę 
poprostu, 2) masową walkę przez sam oobro­
nę, 3) masową w alkę w obronie „bohaterów"-, 
którzy... postępują w brew  zasadom, i taktyce 
partji!

W  partji nie uznającej teroru, członek, 
stosujący te ro r  na w łasną rękę, zostaje wy­
dalony z partji i napiętnow any, jako szkod­
nik. U kom unistów zaś jest inaczej.

Bo też uchwała K. C. jest przew rotnie 
kłam liw a od początku do końca. Komuniści 
w „teorji" nie stosują teroru, ale w  praktyce 
wydają wyroki śmierci i rozkazy uśmiercania. 
W „teorji" trak tu ją  teror, jak złudzenie drob- 
nom ieszczańskie, ale w prak tyce wynoszą 
tych terorystów  na bohaterów . W  „teorji" 
są przeciwni systemowi prowokacji, ale w 
p rak tyce sami upraw iają prow okację na n ie­
byw ałą w  dziejach skalę. Rząd sowiecki 1 
K om intcm  „siedzą" na prowokacji, jak na 
poduszkach. Toż w  Niemczech, gdzie partja  
kom unistyczna istnieje legalnie, założyła ona 
nielegalną organizację terorystyczną, kierow a­
ną p rzez „oczko" z M oskwy i za  jej pienią­
dze i „fabrykującą" masowo prow okatorów .

A  czyż owa „masowa w alka" kom uni­
styczna nie jest w istocie rzeczy jedną wiel­
ką prow okacją klasy robotniczej?!

Z resztą polem izowanie z kom unistam i, to 
rzecz zbyteczna. W szak pouczał ich Lenin, 
że nie powinni się krępow ać żadnymi „prze­
sądami" i — gdy trzeba — łgać, podchodzić 
innych, oszukiwać i t. p.

A  im tego zawsze potrzeba...

Gniazdo
korupcf onistów!

(Ze stosunków w  Warsz. Dyrekcji K o i )
Z kół urzędniczych piszą nam:
(Niedawno temu zamieścił „Robotnik" 

artykuł, poświęcony zmianie na stanowisku 
prezesa Dyrekcji.

A utor artykułu dotknął sprawy całej 
więcej pobieżnie i zarówno o |p. 'Mikulskim 
jak i wiceprezesie p. Bienieckim drącym się 
rozpaczliwie na  fotel ministerjalny, nie po­
wiedział tego wszystkiego, cc'by w arto by­
ło, a  o czem w kołach kolejarskich, zwłasz­
cza zaś w kołach urzędników dyrekcyjnych 
i ministerjalnych ze zgorszeniem i wstrętem  
sobie opowiadają... \ \

Niektórzy dygnitarze W arsz, Dyrekcji 
Kol. należą do nieoficjalnej spółki... „Sami 
sobie", k tórą tworzą wpływowi reprezen­

tanci innych działów, robiący świetne inte­
resy kosztem skarbu państwa w ten np. 
sposób, że jako przedstawiciele Rządu za­
wierali, lub zawierają ewent- polecają za­
wierać umowy z firmami, w których cichy­
mi, zakulisowymi wspólnikami są oni sami..!

Jednym  z takich interesów jest np. od­
danie przez Rząd pewnej firmie, w której 
uczestniczą po cichu dostojnicy rządowi, te­
renów w W arszawie przestrzeni około 8 
morgów w dzierżawę za tenutę dzierżawną 
która kiedyś — po 25 latach — wynieść ma 
4% (!) od wartości placu, a obecnie od ca­
łego obszaru wynosi 8 zł. 92 gr. wyraźnie: 
osiem złotych dziewięćdziesiąt dwa grosze, 
rocznie!!!

Otóż jeden z dygnitarzy warszawskiej 
dyrekcji kol. ma na tym obszarze parcelą 
wielkości 185 mtr. kwadr., za opłatą —  trzy  
grosze rocznie!!!

Ten to dygnitarz w myśl zasady: „rę­
ka rękę -myje" pomagał innym znowu- dyg­
nitarzom z  Min. Kol. w budowaniu własnych 
domów kosztejn... Skarbu kolej-

O tern, jak to — wbrew zakazowi M. 
K. (na papierze!) udzielało sią kredytów  
przewozowych mogliby dużo po-wiedzieć 
kolejarze, równie jak pracownicy W -łu za­
sobów i drogowego mogliby coś powiedzieć 
o tem, jak to za bezcen sprzedawało sią ma- 
terjaly kolejowe!...

Ale ten dygnitarz należy już do... hi- 
storji a na jego miejsce rwą się inni, mnie­
mając, że dopiero u szczytu potrafią rozwi­
nąć swoją pomysłowość w różnego rodza­
ju... tranza-kcjach...

W artoby np. coś bliżej dowiedzieć się 
o tem, co łączy pewnego wysokiego dostoj­
nika Warsz. dyrekcji kol. z  pewną firmą 
transportową związaną z koleją — kontrak-

tem i jak na tym kontrakcie wychodzi 
Skarb kolejowy? (firmy tej nie należy u- 
tożsamiać z Orbisem, który ma innych zno­
wu opiekunów).

W artoby dalej dowiedzieć się, jak np. 
w W arszawie buduje się budynki kolejowe 
i czy to praw dą że -ci urządnicy, co budo­
wą „kontrolują" i „odbierają", są cichymi 
wspólnikami... firmy budowlanej?!

Wszystko to kryje się w mrokach ta­
jemnicy, którą otacza się mafja, bez żad­
nych skrupułów, obdzierająca Skarb pań­
stwa! A  wszystko to świństwa — nie co­
dzienne!

-Czyż dziwić się później, że gdy na 
przestrzeni okaże się jakieś nadużycie, 
choćby najgrubsze, to sią je  tuszuje w  zale­
żności od tego, jak dalece winowajca wta­
jemniczony jest w nieczyste geszefty... figur 
„szczytowych"-..

B o  ręka rękę myje!
O stanowisku prezesa warsz. dyrek­

cji ubiega się, jak słychać, b. dyr. W-łu- dro­
gowego, Obecnie wiceprezes Bieniecki.

Otóż dla charakterystyki „czystości" 
tego pana warto jeszcze jedno przypomnieć.

Gdy prasa i Sejm zajęły się naduży­
ciami osławionego Landsberga, p. Bieniec­
ki, jako prezes Związku inżynierów kol. 
miał odwagę publicznie w odezwie w obro­
nie Landsberga wystąpić, mimo że już w te­
dy ogólnie wiedziano, iż oszukańcze ope­
racje Landsberga przyniosły Państwu ciąż- 
kie straty...

Landsberg dotąd jeszcze mimo doma­
gania się Sejmu, nie siedzi w kryminale, a 
.moralny" i „czysty" p. Bieniecki rwie się 
gwałtem do prezesury!...

Ładny byłby z niego prezes.
Dyrekcyjnik.

List z Łodzi.
CIĘŻKIE POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW. — CHRONICZNY KRYZYS W  PRZEMYŚLE. — 
ŁÓDŹ CHYLI SIĘ KU UPADKOW I. — O RG A N IZA CJA  P. P . S. ZAKUPIŁA ZECERNIĘ. 
— T. U. R. ORGANIZUJE ŻEŃSKIE SEMI NARJUM  NAUCZYCIELSKIE. — PRZY­
CHODNIA PRZECIWGRUŹLICZA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY ROBOTNICZEGO W Y­
DZIAŁU WYCH. DZIECKA. — ZARZĄD KASY CHORYCH ZAKUPUJE W SPANIA­
ŁE TERENY LEŚNE NA SANATORJA. — ROKOW ANIA Z LEKARZAMI W  SPRAW IE 

UMOWY GŁÓW NEJ TOCZĄ SIĘ W  POKOJOW YM  NASTROJU.

Łódź przeżywa znowu okres poważ- J 
nych wstrząśnięć. Zachwianie się złotego, 
podrożenie dolara, wywołało wprost pani­
kę w sferach przemysłowo - handlowych. 
Mówi się już o ograniczeniu dni pracy, gro­
zi się nawet zamknięciem fabryk, o ile wa­
runki kredytowe nie ulegną zmianie.

Nie może jednak -być mowy o w strzy­
maniu, czy zredukowaniu wypłat robotni­
kom. O tem nie wolno zapominać sferom 
rządowym, na które spadłaby odpowie­
dzialność za ewentualne komplikacje.

Związki zawodowe czujnie śledzą bieg 
wypadków, żeby w każdej chwili módż ode­
przeć zamachy na interesy robotników- Si­
ła ekonomiczna Łodzi polegała na jej zdol­
ności eksportowej. Tę zdolność Łódź w co­
raz większym stopniu zatraca. Jeśli przy­
patrzymy się najnowszym cyfrom, obrazu­
jącym handel zagraniczny Rzeczypospoli­
tej, to przekonamy -się, że w dziedzinie tka­
nin włókienniczych obrót handlowy kształ­

tuje się wysoce dla nas niekorzystnie, Tak 
więc tkanin bawełnianych przywieźliśmy w 
pierwszem półroczu r. b. 3.812 ton za 
46.255.000 zł,, natomiast wywieźliśmy zale­
dwie 1.677 ton za 19.860.000 zł. Należy za­
znaczyć -że w tym -samym okresie ubiegłe­
go reku istniała jeszcze równowaga importu 
i eksportu tkanin bawełnianych.

(Pogorszenie się sytuacji jest więc obja­
wem ś wieży m-

'Utrata rynków zagranicznych i wypar­
cie naszej produkcji na rynkach wewnętrz­
nych przez obcą produkcję powoduje re ­
dukcję sił roboczych. Łódź nie jest już tym 
kolosem produkcji z okresu przedwojenne­
go.

Ze sprawozdań Związku włókiennicze­
go w Państwie Polskiem wynika, że zrze­
szone w nim fabryki zatrudniały przed woj­
ną 95.492 robotników, a obecnie pracuje 
niespełna 78 tysięcy. Ponieważ znaczna 
część robotników pracuje po 3— 4 dni w ty­

godniu, obok więc bezrobocia jawnego, ma­
my do czynienia z bezrobociem ukrytem, 
które również bardzo dotkliwie odczuwa 
klasa pracująca.

Szczególnie dotkliwie daje się kryzys 
we znaki przedsiębiorstwom mniejszym, 
zrzeszonym w Krajowym Związku Przemy­
słu Włókienniczego. W  1914 roku przemysł 
ten zatrudniał 24.300 robotników, obecnie 
zaś zatrudnia około 16 tysięcy. Jak  wynika 
ze sprawozdania lipcowego z 257 fabryk o- 
bjętych tem sprawozdaniem, tylko 91 p ra ­
cowało po 6 dni w tygodniu; 23 fabryki zo­
stały  zamknięte, a robotnicy powiększyli 
szeregi bezrobotnych.

Upadek siły gospodarczej Łodzi jest 
zjawiskiem groźnem nietylko dla robotni­
ków. Dotyka w równej mierze i państwo, 
którego bilans handlowy cierpi bardzo, jak 
wykazaliśmy to na wstępie.

Tylko wzmożona konsumeja na wew­
nętrznym rynku może dapomódz do pod­
niesienia produkcji. Zrozumienia sytuacji 
przemysłowcy jednak nie wykazują. Na ca­
łej linji rozlega się wołanie o obniżenie za­
robków i przedłużenie czasu pracy. Rząd p- 
Grabskiego oparł swoje nadzieje na kapita­
listach, przeważnie zresztą nie polskiego 
pochodzenia, i biernie przypatruje się zu­
bożeniu robotników. Natomiast wielką czuj­
ność wykazują władze administracyjne, tro­
piąc rzekomych komunistów, przeważnie 
głodnych i obdartych ludzi pracy.

‘W  tak trudnych warunkach partja  so­
cjalistyczna zmuszona jest pracować. A  je­
dnak rozwija ona oży wioną działalność na 
wszystkich polach.

Mimo głodowych zarobków i redukcji 
robotnicy dopomogli do zakupienia własnej 
zecerni. Najbliższy numer „Łodzianina" 
będzie już złożony czcionkami zakupiony­
mi przez organizację. Można to  uważać za 
zaczątek własnej drukarni.

T. U. R. mimo okresu wakacyjnego nie 
zaprzestał pracy. Organizuje seminarjum 
żeńskie z pięcioletnim kursem. Zgłoszeń 
wpłynęło Około 50. Kierownictwo semima- 
rjum  spoczywa w rękach znanego pedago­
ga p. Czesława Bagińskiego, lokalu uży­
czyło tow. Koziołkiewicz - Skrzypkowska, 
dyrektorka gimnazjum żeńskiego. Za mini­
malną opłatą, znajdzie kilkadziesiąt dziew­
cząt możność zdobycia fachowego wykształ­
cenia w atmosferze jaką tylko T. U. R. mo­
że wytworzyć. Wycieczki TUR-a i Koła 
młodzieży cieszą się dużem powodzeniem a 
organizacji przysparzają dochodów.

iPoważny dorobek może zanotować ró­
wnież Robotniczy W ydział Wychowania 
Dziecka.

W  mieście kominów, ludność robotni­
cza jest narażona w większym stopniu na 
choroby, niż gdzieindziej. Zwłaszcza cho­
roba proletarjatu, gruźlica, zabiera niestety 
bardzo ofiary. Już dawniej wspominaliśmy, 
że cztery osoby dziennie umiera w Łodzi' 
na suchoty.

Ankieta przeprowadzona wśród dzia­
twy szkolnej wykazała wprost zastraszają­
ce cyffry. Prawie wszystkie dzieci zagrożo­
ne są gruźlicą. Składają się na to nędza 
rodzin robotniczych i okropne warunki mie­
szkaniowe.

Akcja zapobiegawcza w tych warun­
kach ma poważne znaczenie.

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
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Indywidualność, życie i czyny.
W pircku wieczorów, w jędrnem powietrzu — zrywa­

ły  się i biegły w  dal chóralne śpiewy, budząc uśpioną, cichą 
okolicę, — a echo w lasach i wzgórzach grało im 'do wtóru. 
Śpiewali najczęściej cyganie albo żołnierze. f

Czasami przygasał ogniska lub moczył nas w drodze 
deszczyk, po którym robiło się zimniej. Przeważnie jednak 
suche powietrze syberyjskie zapewniało słoneczne dnie i 
skrzące się gwiazdami chłodne noce...

W  Kaczudze, mieścinie, położonej o jakie 200 wiorst 
od traktu irkuckiego, kończył się „step" z bur jatami, a za­
czynała się Lena.

T u czekaliśmy parę dni na urządzenie wewnętrzne 
przygotowanych do dalszej naszej podróży wodą — sta t­
ków- Zesłańców politycznych osiadłych w  Kaczudze, zdaje 
się, nie było wówczas wcale.- Mogliśmy chodzić swobodnie 
nad rzekę i łowić ryby na wędki. Były to pierwsze tego ro­
dzaju „swobody", skosztowane przez nas w drodze. A bra­
mowicz zresztą nie miał upodobania ani do rybołówstwa, 
ani do wszelkich łowów i nigdy się tem nie zajmował.

Statków dla całej „partji" przygotowano cztery. W y­
glądały cne jak arki (Noego w miniaturze: na płaskich, nie­
mal kwadratowego kształtu z zaostrzonemi tępo końcami 
barkach — wznosiły się dość wysokie domki, sklecone z de­
sek i zakończone u góry wypukłym pułapem - dachem, z 
kórego opuszczał się ogromny, długi ster w postaci zacio- 
sanej kłody. Takież wiosła umocowane były na niskim 
przedzie statku, po obu zaś jego stronach znajdowały się 
zawieszone na sznurkach tak, by pływały po wodzie — 
szerokie opoły t. zw. „pleuchy", po których można było 
chodzić dokoła statku, prać bieliznę, kąpać się, łowić ryby 
i t. d. Do obsługi każdego z wioseł, tak samo jak i steru, 
trzeba było, conajmniej po paru lub po kilku ludzi, stosow­
nie do okoliczności. Wynajmowali się do tei roboty bardzo

chętnie kryminaliści i cyganie. W iosła potrzebne były tylko 
do przebijania się od jednego brzegu rzeki do drugiego w 
celu uniknięca skał i mielizn — pracowały więc sporadycz­
nie w miarę potrzeby. Pozatem woda sama mas niosła, kędy 
i jak chciała. Ognisko mieściło się na niskim przodzie statku.

Te arki Noego nazywały się „pauizki". Cokolwiek one 
wiozły, czy ludzi, czy towary — nigdy nie wracały nazad. 
Żaden parcchód nie mógł je ciągnąć przeciw prądowi — 
tak wielki w ał wody wznosiły przed sobą w tym wypadku. 
To też wszystkie nadleńskie miasteczka mają parkany i 
chodniki sporządzone z rozebranych części , ,pauzków“.

Jeden ze statków obrał sobie oficer na własną siedzi­
bę i magazyn podróżny. Ten zaopatrzony był 'we wszelki 
m aterjał i żywność w  przewidywaniu, że w wielu ubogich 
wioskach nadbrzeżnych nie znajdzie się dostatecznej ilości 
prowiantu dla tylu ludzi. Począwszy więc od sucharów, mą­
ki, ibeczek zasolonego mięsa — i omuli (ryba) — a kończąc 
na nitkach, znajdowało się tam wszystko potrzebne, jak w 
jakim sklepie. Na tym „pauzku" umieścił on również nas 
„politycznych", pozostawiając trzy inne dla kryminalnych.

16). Na wodach Leny.

Ruszyliśmy. Przodem szedł nasz (oficerski!) „pauzek", 
prowadzony przez „locmana" — miejscowego chłopa, zna­
wcę koryta rzeki; z butelką wódki nigdy się on nie rozsta­
wał, wypijał ich kilka dziennie i stale był pijany. Za nami 
w odległości jakich 100 lub więcej kroków od siebie i od 
nas — płynęły gęsiego pozostałe 3 „pauzki", naśladując 
ściśle kierunek i ruchy przodującego naszego.

Rzeka była jeszcze dość wązka i płytka (jak W isła w 
Krakowie); przejrzysta woda dawała widzieć kamieniste 
dno, po którem od czasu do czasu szorowały z hałasem i 
wstrząsem nasze statki, osiadając niekiedy na płytszych 
miejscach. Wówczas ludzie zeskakiwali do chłodnej jesz­
cze wody i brodząc w  niej po pas — podważali drągami i 
spychali na głębsze miejsce niefortunny „pauzek".

Gdy nadchodziły noce (były one tu jeszcze ciemne 
jak w Warszawie, na wysokości której1 mniej więcej znajdo­
waliśmy się) statki przybijały do brzegu i nocowały. Pali­
liśmy w takich razach przez całą noc ogniska i na brzegu 
i na statkach, o świcie zaś ruszaliśmy dalej. Zatrzymywali­
śmy się również przy większych wsiach, albo też płynąc da­

lej — wyprawialiśmy do nich łodzie dla zakupów prowian­
tu, oszczędzając póki się dało własne zapasy żywnościowe-

Przed nami leżały jakieś zgórą trzy tysiące wiorst po­
dróży do Jakucka rzeką, nad brzegami której znajdowały 
się liczne siedziby zesłańców politycznych. W  wielu takich 
punktach zatrzymywaliśmy się na dzień lub dwa, a wów­
czas zesłańcy przychodzili do nas na „pauzek" w  gościnę 
niemal w całym swoim komplecie, poczem kilku z nas wy­
chodziło z nimi na brzeg oddać im w ich siedzibach rewizy­
tę. Oficer na to chętnie pozwalał, ale nie wszędzie; bywa­
ły punkty, w których przystawał do brzegu dopiero po za 
siedzibami ludzkiemi i prosił nas. 'byśmy nie chodzili nigdzie 
ani też przyjmowali u siebie .licznych odwiedzin, gdyż w 
miejscach tych sprawnik, zasiedatiel, lub k to  inny z admini­
stracji jest łajdak i napewno by zrobił donos.

Dziwni to byli ludzie ci zesłańcy polityczni, rozpro­
szeni po swoich osiedlach syberyjskich. W ybrańcy z tysią­
ca, z setki lub z dziesiątka — odznaczali się naogół niepow­
strzymanym temperamentem i żądzą czynu. Wsypywali się 
zwykle bardzo młodo, przechodzili ciężką, nierówną walkę 
z żandarmami i władzami więziennemi, a na zesłaniu doj­
rzewali i starzeli się, pełni tęsknoty do przerwanej walki i 
obcy wszelkim interesom materjalnego zbogacenia się i dą­
żnościom do wygodnęgo urządzenia się na całe życie.

Żyjąc marzeniem i tęśknotą w obcych sobie warun­
kach — wielu z nich miało nerwy nadszarpnięte przeżytą 
walką, które przy byle sposobności odbierały im wszełką 
chęć do życia.

Każda z licznych kolonji politycznych ma swoje mo­
giły samobójców. A przyczyny? Bywały różne, częstokroć 
bardzo błahe, za któremi ukrywała się istotna — brak sił 
nerwowych do życia. Im cięższa była walka — tem więk­
szym się stawał następny odsetek tego rodzaju ofiar. Szli- 
selburczycy dali przerażająco duży.

Częstym powodem samobójstwa 'bywała kobieta, nie­
raz bez wszelkiej moralnej wartości. Zdarzało się i tak, że 
zesłaniec odbył cały swój czas, a gdy trzeba było wracać 
do kraju  —  strzelał sobie w łeb; do napięcia nerwów konie­
cznego przy zmianie warunków życia — nie czuł się już 
zdolnym,

(C. d. m.)
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Zarząd Robotniczego W ydziału W y­
chowania Dziecka otwiera w jpaździerniku 
przychodnię Przeciwgruźliczą dla dzieci i 
^o d z ieży , przy poparciu Minist. Pracy i 
Gpiek Społ. W obszernym 'lokalu przepro­
wadzono remont, obecne instaluje się apa- 
raty Roentgena, lampy kwarcowe i t.d.

Kasa Chorych w Łodzi kupuje w po­
wiecie łódzkim, za Tuszynem 250 morgów 
'asu o piasczystyim, łatwo przepuszczalnym 
fa n c ie . Projektowana jest budowa zakładu 
d-a uzdrowieńców, Kolonji dla dzieci i do- 
rosłych, zakład wodoleczniczy i terapji f i ­
sk a ln e j.

Zebranie Rady Kasy Chorych, zwoła- 
na 11 września, ma ostatecznie zadecy­

dować o zakupie.
Toczą się rokowania między zarządem 

Kasy Chorych a zarządem związku leka- 
fS i  w sprawie zawarcia umowy głównej. 
Dzięki zmianie osób, wydelegowanych przez 
związek, rokowania mają charakter pomyśl- 
ny. Przypisać to należy okoliczności, że w 
^hradach nie bierze udziału znany demagog 
P r . Szyfman, który celowo wprowadzał 
ferment wśród lekarzy Kasowych, wysuwa- 

żądania niemożliwe do spełnienia.
K.

Proces leroryslów kominusiyanycti.
I Dzień.

Tow
P a r tja  nasza, a  w  szczególności grono 

P ozostałych już n ielicznych bojow ców  P. P. S. 
s trac iła  jednego z b a rd zo  zasłużonych  i o dda­
nych spraw ie, tow arzysza  „S okoła".

W  dniu  1 lipca  1925 r. zm arł B ronisław  
Gorgol, p seudonim  „S okół" . M ając za ledw ie 
10 la t, w p ad ł w  ręc e  policji rosyjskiej za  k o l­
portow anie  odezw  P. P . S. C ałe też  późn ie j­
sze jego życie b y ło  jednem  pasm em  trudnych  
zm agań w  w alce  o n iepodleg łość P o lsk i i lep . 
szą do lę dla k lasy  pracu jącej.

Sam  b y ł synem  ro b o tn ik a , rozum iał w ięc 
jego po trzeb y , k tó re  je d n ak  m ogą być zaspo­
kojone jedynie w  w olnej N iepodległej Polsce.

P raco w ał jako g iser w  fab rykach  lube l­
skich, a  rów nocześn ie  n a leża ł do organizacii 
bojowej, dla k tó re j p rac o w a ł z ca łem  o dda­
niem się. Ja k o  podejrzany , zosta ł a resz to - 
Wanyw ? f  u dow odów  zesłan y  w  głąb  R o ­
sji. W  k ró tk im  czasie  „S okół" u cieka z ze- 
s arna i znajduje się zagranicą, n ie  m oże je d ­
na - wrócić do k ra ju  ze w zględu na p ro w o ­
kato rów , d o starcza jących  dow odów  jego w i- 
ny. w ystępu je  w ięc p o d  obcem  nazw iskiem , 
kończy szkołę bo jow ą w e Lw ow ie i w reszc ie  
W raca do k ra ju , jdko w ysłann ik  organizacji b o ­
jowej. „S okó ł" b y ł jednym  z najtęższych  
członków  org. bojow ej, b ra ł udział, p o cz ąw ­
szy od 1907 r., jako  „n ielegaln ik" p raw ie  we 
W szystkich akcjach, k tó re  w  tym  czasie  by ły  
roibione.

K to  nie p am ię ta  odbicia prow adzonej na 
rozpraw ę sądow ą tow . B ronki, w  K ielcach, 
k tó ra  ty le  narob iła  k ło p o tu  siepaczom  c a r­
skim, w ykazując naszą siłę i zdolność bo jo­
wą?!

W szystk ie  akcje bo jow e w  K ieleck icm  w  
tym  czasie b y ły  rob ione p rzy  jego udziale. 
M usiał jednak , śledzony, p rze rzucać  się w  in ­
ne okręgi, gdzie b ra ł udzia ł w e w szystk ich  
w iększych akcjach, jak  np.: w  zabran iu  pocz­
ty  pod P łockiem , zabran iu  poczty  pod K ołem  
i w reszc ie  w  pam iętn e j i w ielkiej akcji bojo­
wej ,pod B ezdanam i.

K iedy  p a rtja  nasza w sk u te k  rep resji i 
W yczerpania postanow iła  zaw iesić akcję bo- 
jow ą w  k ra ju , „S okó ł" w raca  zagranicę, gdzie 
h ierze  żyw y udział w  m ałych kó łkach  bojo­
wych, k tó re  b y ły  zaw iązkiem  nie legalnego  
zw iązku w alk i czynnej zagranicą, a później­
szego zw iązku  strze leck iego  i dzisiejszej ar- 
nrji polskiej. M im o w ytężonej p rac y  tęskni 
on za  krajem , w raca  do sw oich daw nych  to ­
w arzyszów , k tó rzy , nie zw ażając na ciężkie 
w arunk i i c iąg łą grozę aresz tow an ia  i szu­
bienicy, a w  najlepszym  raz ie  katorg i, u trzy ­
mali się w  k raju  pod obcem i nazw iskam i, w e­
getu jąc na pozostaw ionej p laców ce (w w ar­
sz ta tach  budow y łodzi), pozo sta ły ch  p o  akcji 
hezdańsk iej i p racu je  nad  rozszerzen iem  i u* 
m ocnieniem  p ra c y  naszej p artji.

W yśledzony  przez policję rosy jską i a- 
'"esztowany dla konfron tacji, zostaje o d s ta ­
w iony do w iezienia k ie leck iego , skąd  w  chw i­
li rozpoczęc ia  w ojny zostaje  p rzez  swoich 
daw nych tow arzyszów , już jako  legjonistów , 
uw olniony. N atychm iast s ta je  d o  w alki na 
początku  w  p iechocie, oddziale w yw . i p a ­
trolow ym  w  jednej z najcięższych służb, a n a ­
stępnie jako  k aw alerzy sta , żo łn ierz oddziału  

eliny. W  polu dosługuje się zaszczytnego  
s opnia sie rżan ta, a podczas odm ow y p rzy ­
sięgi lcgjonow  w ycofuje się z ,n ich.

skę widzTmv r jaZdU bo lszcw ickiego na P o l­
skę w idzim y go  znow u w  szeregach  pom ocni­
czych, schorow anego i 
mi w arunkam i życia.

Żegnamy Cię, drogi Towarzyszu' Cześć 
pamięci Tw ego szlachetnego i bohatersk iego
życia!

W czoraj pod  obrady  S ądu D oraźnego 
w eszła sp raw a 3 te ro ry s ló w  k om un istycz­
nych: W ładysław a H ibnera , b u c h a lte ra  la t 
32, H en ry k a  R u tkow sk iego , ślusarza , la t 22, 
i W ładysław a K niew skiego, to k arza , la t 23, 
k tó rzy  17 lipca b. r. u cieka jąc  p rz e d  pości­
giem policji i ostrze liw u jąc  się, po ran ili k il­
kanaśc ie  osób i zabili s tu d en ta  A lek san d ra  
K em pnera, o raz posterunkow ego  F elik sa  
W itm ana.

G m ach Sądu O kręgow ego obstaw iono  gę­
sto  p o ste ru n k am i policyjnem i. Na sali n iezby t 
dużo publiczności, gdyż w stęp  ty lko  za b ile ­
tam i. P rzy  w ejściu policja sp raw dza dow ody 
osobiste.

K w adrans po 10-ej rano  na salę w chodzą 
pod  silną e sk o rtą  po licyjną oskarżen i. 
W szyscy trzej idą zw olna, w sp ie ra jąc  się n a  
laskach . W tdac, że jeszcze me są zupełn ie 
zdrow i. N a ław ie gbrońców  zasiadają : adw . 
D uracz (broni H ibnera  i R utkow skiego), adw . 
R udziński (broni K niew skiego), adw . P aschal- 
ski (broni R utkow skiego). S k ład  S ądu  D o­
raźnego  stanow ią: p rzew odniczący  G um ińśki, 
sędziow ie —  R ykaczew sk i i C hyczew ski, 0 -  
skarża  p o d p ro k u ra to r Skoczyński.

O godz. 10 m. 30 sąd w chodzi na salę. 
R ozpoczyna się bad an ie  personaljów  o sk a r­
żonych. Na p ierw sze py tan ie , rzucone p rzez  
przew odniczącego, H ibner odpow iada, sie­
dząc. Na napom nienie sądu  w yjaśnia, że stać 
nie m oże ze w zględu na s tan  zdrow ia. R ów ­
nież R utkow ski odpow iada, siedząc; K niew - 
ski w pó łleży  na ław ie oskarżonych.

A dw . P aschalsk i po s tw ie rd zen iu  osobi­
stości oskarżonych p rzez  sąd, staw ia  w niosek, 
by  ro zp raw ę odroczyć z pow odu złego stanu  
zdrow ia podsądnych lub też, b y  pow ołać  eks- 
sp e rta  - lekarza , k tó ry  m a  orzec, czy o sk a r­
żeni b ęd ą  w  stan ie  b ra ć  udział w rozpraw ie .

P ro k u ra to r  sprzeciw ia się odroczeniu  
spraw y, tw ierdząc, że to  m ogłoby spow odo­
w ać p rzekroczen ie  term inów , w ym agających 
dla nadania biegu spraw ie w  postępow an iu  
doraźnem , a tern sam em  sk ierow ać p roces na 
zw ykłą drogę. Zdaniem  p ro k u ra to ra  s tan  
zdrow ia oskarżonych  nie w ym aga odroczen ia 
spraw y, a p rzecież  i szereg  św iadków , k tó rzy  
rów nież ciężkie odnieśli rany, staw iło  się na 
ro zp raw y  i b ęd ą  p rzy tom nie  zeznaw ać. W nio­
sek  obrony, w ed ług  p ro k u ra to ra , zm ierza do 
odw leczenia procesu .

S ąd  p o  zbadan iu  k a r t szpilStlnych o sk a r­
żonych p o stan aw ia  sp raw ę dalej p row adzić.

Znow u w  sp raw ie  form alnej zab ie ra  głos 
adw . D uracz, k tó ry  pow ołu je się na szereg  
nieform alności w  p ro to k o ła ch  śledztw a w stęp ­
nego i n a  te j p o d staw ie  uw aża, że spraw ę 
rozpoznaw ać pow in ien  sąd  zw ykły . W  czasie 
om aw iania tej kw eśtji dochodzi do za targu  
m iędzy  p rzew odniczącym  a adw . D uraczem , 
k tó ry  w  pew nej chwili w o ła  podniesionym  
głosem : „Pozw oli sobie S ąd  zw rócić uwagę, 
iż nie je stem  idjotą, ani g łupcem ". — „Proszę 
tego rodzaju  słów  n ie używ ać w  insty tucji 
państw ow ej" —  strofuje przew odniczący.

Sąd w niosek  form alny  adw. D uracza o 
sk ierow an ie sp raw y do sądu zw yczajnego od­
rzuca.

P rzew odn iczący  p rzystępu je  do odczy ta­
n ia  ak tu  oskarżenia . G łów na część a k tu  o- 
śkarżen ia  om aw ia s tan  fak tyczny  spraw y, 
zn an y  naszym  czyteln ikom  z opisów  zajść. P o ­
k ró tc e  przypom inam y, że k ie d y  trze j o sk arża­
ni sta li rozm aw iając na rogu ul. Z łotej i Zgo- 
aa, podeszło  do nich dw uch  w yw iadow ców  
policji k rym inalnej: Lesiński i K lim asiński,
żądając w ejścia do pobliskiej b ram y  i w yle­
gitym ow ania. W  bram ie w yw iadow com  w y­
dało  się, że d okum en ty  o skarżonych  nie są w  
po rządku ; w obec tego aresz tow ali ich. W  
czasie w ychodzenia z sieni dom u na ulicę 
H ibner da ł k ilka  strza łów  do Łosińskiego, r a ­
niąc go ciężko.

N astępn ie  w szyscy trzej rzucili się do u- 
cicczki, gęsto  ostrze liw ując  się. K niew ski do­
b ieg ł do ul. W idok i tam  ciężko  ranny  zos*ał 
schw ytany. Hibner i R u tkow sk i w spólnie tt- 
cickali Chm ielną, M arszałkow ską i Złotą. Od 
rogu W ielkiej i Z łotej jechali dorożką, k tó rą  
pow oził R u tkow sk i. Za nimi goniła policja w 
au todorożcc. Na rogu ul. T w ardej drogę u- 
cickającym  zagrodziło  drugie auto  z policją. 
O skarżeni, c iąg le strze la jąc , rzucili się do 
sk ładu  w ęgla B orkow skich  i tu  osłabieni u- 
pływ em  krw i poddali się.

Akt oskarżenia zarzuca wszystkim oskar­
żonym zabójstwo lub usiłowanie zabójstwa.
(Art. 453 K. K.).

Po odczytan iu  a k tu  oskarżen ia  przew od­
niczący zapytu je  podsądnych, czy przyznają 
się do winy. W szyscy 3 odpow iadają p rze - 
cząco.

K niew ski sk łada p rzy tem  pew ne w yja­
śnienia. Po ukończen iu  szko ły  elem entarnej 
m usiał m łodym  chłopcem  iść do  pracy, aby 
utrzym ać m atkę . W  czasie w ojny p rzebyw ał 
w Rosji, gdzie zaciągnął się do I K orpusu 
D ow bora - M uśnickiego. P o  pow rocie  do 
kraju  p raco w ał u G erlach a  i Pulsa. W  1920 
r. w stąp ił do A rm ji O chotniczej; b y ł ciężko 
ranny  pod O stro łęką . P o  uw olnieniu  z w oj­
ska zaczął p racow ać w  fab ryce w yrobu  k a ­
rabinów . W  192o r. zos ta ł aresztow any  za 
komuruz-"’ ' skazany  na k a rę  w iezienia. W y-

I szedłszy z w ięzienia w b. r. czynnego udziału 
I w  działalności p a rtji nie b ra ł.

D opiero na k ilk a  dni p rzed  17 lipca p rzy ­
szedł do niego p rzy jacie l i tow arzysz  party jny  
R utkow ski, p roponu jąc w zięcia  udziału  w  o r­
ganizacyjnym  zam achu n a  życie pew nego p ro ­
w okatora. K niew ski nie d a ł od razu  odpow ie­
dzi i um ów ił się, że 17 lipca sp o tk a  się z R u t­
kow skim  na S zpitalnej. T ak  się też  stało . A le 
jeszcze po ze tkn ięciu  się z H ibnerem , k tórego  
przed tem  nie znał, j R u tkow sk im , był n iezde­
cydow any. W  tym  m om encie w ahan ia n ad e­
szli w yw iadow cy. K niew śki tw ierdz i, że w y­
padki nas tąp iły  z tak  b ły skaw iczną  szybko­
ścią, że nie mógł się zo rjen tow ać, k to  i d la ­
czego strzela . S łysząc ok rzyk i: „T rzym aj
bandy tów !" oskarżony  rzu c ił się do uciecz­
ki, strzelając, jak  pow iada, w  p ow ie trze , by  
steroryzow ać pościg. Nie m iał zam iaru  n ik o ­
go zabić.

Z kolei w sta je  H ibner i spokojnym , do­
nośnym  głosem  sk ład a  w yjaśnienia. T w ie r­
dzi, że nie chcia ł m ordow ać policjantów , ani 
tem bardziej osób p ry w atn y ch , ale strze la ł, p o ­
niew aż i do niego strzelano . Pow ołu je się na 
to, że jest w y traw nym  strze lcem  i z n iew ie l­
kiej odległości mógłby, gdyby  chciał o w iele 
w ięcej osób położyć trupem . P ierw szy  s trza ł 
do wyw. Łosińskiego. tłum aczy  zd enerw ow a­
niem i rzekom o zaobserw ow anym  przez sje- 
b ie  ruchem  rę k i w yw iadow cy, k tó ry  podobno 
sięgnął do k ieszeni po  rew olw er.

C horoby n ie sym ulow ał w brew  tw ie rd z e­
niu p ro k u ra to ra , a nazw isko uk ryw ał, ob a­
w iając się, b y  p rasa  b ru k o w a nie w yzyskała 
p rzeciw  partji jego n iedaw nego przy jazdu  z 
Rosji.

Po p rzesłuchan iu  żandarm a, k tó ry  w 1919 
r. a resz to w ał H ibnera , a w  1921 r. esko rtow ał 
go do Rosji, gdzie H ibner zo s ta ł w ym ieniony, 
sąd przyjm uje po raz  w tó ry  zeznania H ibnera.

O skarżony  ośw iadcza, że 17 lipca razem 
z  Rutkowskim mieli z polecenia partji zgła­
dzić konfidenta Cechnowrldego,

P o p rze rw ie  godzinnej sąd p rzystępu je  do 
badan ia  długiego łańcucha św iadków . Niem al 
w szyscy— to policjanci, k tó rzy  b ra li udział w  
pościgu za oskarżonym i. Z tych trzecia  część 
odniosła cięższe lub lżejsze rany. M iędzy ze ­
znaniam i św iadków  są w  opisyw aniu  jednych 
i tych  sam ych fak tów  pew ne sprzeczności, 
w yw ołane p raw dopodobn ie  podniecen iem , 
w yw ołanym  pościgiem , o raz  za ta rc iem  p ie rw ­
szych w rażeń  p rzez  czas. Z eznania św iad­
ków  zgadzają się z tem , co  m ówili na ś l e d z ­
tw ie w stępnem . Jed y n ie  k u p iec  M ojżesz 
T rębacz, k tó ry  zo s ta ł ran iony  p rzez  u c iek a­
jących te ro ry s tó w  w  rękę , zeznaje inaczej, niż 
p rzed  sędzią śledczym .

O koło  7-ej w ieczorem  zakończono  b ad a ­
n ie św iadków . W  czasie ro zp a try w an ia  do­
w odów  rzeczow ych prosi o udzieleniu  głosu, 
R u tkow sk i, k tó ry  do tąd  ogran icza ł się do od­
p ow iadan ie  na py tan ie  S ądu  k ró tk iem : „T a k 1' 
lub „N ie". P rzyznaje, że n a  k ilk a  dni p rzed  
17 lipca p o szed ł do K niew skiego, b y  w ciągnąć 
go do spisku na życie C echnow skiego. W  
kry tycznym  dniu spo tka ł K niew skiego na 
S zpita lnej n a  k ró tk o  p rzed  zatrzym aniem  ich 
przez  w yw iadow ców .

T u  znow u w trąc a  H ibner, że obaj z R u t­
kow skim  od  ran a  śledzili C echnow skiego na 
S enato rsk ie j i K rakow sk iem  Przedm ieściu . 
Nie chcieli go tu  zam ordow ać, gdyż obaw ia­
li się, że w  czasie pościgu w  najruchliw szej 
części m iasta  m oże lec m nóstw o ofiaf. To 
też  w ypuścili C echnow skiego, spodziew ając 
się, że sp o tk a ją  go na Zgoda. W edle  H ibnera  
spo tka li oni K niew skiego już na K rakow sk iem  
P rzedm ieściu .

Po tych w yjaśn ien iach  zab iera  głos p ro k u ra ­
to r, k tó ry  w skazuje n a  różn ice m iędzy policją 
ca rsk ą  a polską, a w  zw iązku  z tem  podkreśla , 
że nie m ożna tą  sam ą m iarą m ierzyć o- 
skarżonych  i tych, k tó rzy  z b ron ią  w  ręk u  
zw alczali siepaczów  najezdniczego ca ra tu . P o ­
w ołu je  się p rzy tem  na a r ty k u ł „R obo tn ika" z 
22 lipca, w  k tó rym  podkreślono  w łaśn ie  tę  
p rzep aść  ideologiczną, dzielącą daw ną bo jów ­
kę P. P. S. i obecnych te ro ry s tó w  kom uni­
stycznych. Zdaniem  p ro k u ra to ra  tw ie rdzen ie  
H ibnera , że n ie  chcieli oni n ikogo m ordow ać 
i strze la li w  p o w ie trze  p rzew ażnie , nie ma 
żadnych  dow odów  za sobą. P rzeciw nie św iad­
kow ie tw ie rdzą , że w idzieli w  siebie w yce lo ­
w ane  lufy  rew olw erow e. Że nie by ło  w ięcej 
ofiar, to  nie jest w ynikiem  dobrej w oli o sk a r­
żonych, a p op rostu  sku tk iem  m ałej celności 
strza łó w  rew olw erow ych  z w iększej odległoj- 
ści. W1 konkluzji żąda p ro k u ra to r  kary śmier­
ci dla wszystkich 3 oskarżonych.

O 9-ej w ieczorem  rozpraw y  odroczono do 
dziś, do 10-ej rano.

Czasopisma nadesłane.
„Morze" Nr. 8. Zeszyt sierpniowy przynosi 

artykuł p, t. „Walka o pośrednictwo w polskim 
handlu zamorskim" F. R.; opis francuskiego por­
tu na morzu Śródzicmnem w Tulonie Czesława 
Petelenca; „Nasze piśmiennictwo morskie", ' arty­
kuł Radosława Krajewskiego; poezje „Latający Ho­
lender" Antoniego Langego i „Śnię sen Wikinga" 
J. P. Rychiińskiego; „Nasze kąpieliska morskie'', 
bogaty dział kroniki morskiej i dział oficjalny L 
M i R.

mmii
’ do premjera.

Onegdaj centrala telegraficzna przy ul 
Fredry przyjęła z Berlina depeszę pisaną w 
języku niemieckim adresowaną do premjerć 
Grabskiego, a nadaną przez organizacje 
komunistów Rzeszy niemieckiej.

Komuniści niemieccy protestu ją w 
gwałtownej formie przeciwko ewentualne 
mu wyrokowi skażającemu terrorystów 
Hibnera, Kniewskiego i Rutkowskiego, któ­
rych sprawę rozpatruje sąd doraźny. 'Poza- 
tem pozwalają sobie na pogróżki wobec o 
soby premjera.

W czoraj nadeszły również do premjera 
depesze analogicznej treści od partji komu­
nistycznych innych krajów.

■----------::o::----------

Steigerovi wręczono 
akt oskarteaia.
Lwów, 19 sierpnia. (PAT). Dziś o g 

10-ej sędzia śledczy wręczył akt oskarże­
nia Stanisławowi Sfeigerowi, oskarżonemu 
o zamach na p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej w dniu 5 września ub. r. Akt oskarżenia 
zawiera 30 stron maszynowego pisma. Roz­
praw a iprzed sądem  przysięgłych odbędzie 
się prawdopodobnie w październiku.

---------- : :o::----------

P n ta lw  w is !  mim 
od wyroku na W i l i a

Lwów, 19 sierpnia. (PAT). Prckuratoi 
wniósł zażalenie nieważności od wyroku 
wydanego przeciwko 'Mikietynowi i tow., ć 
mianowicie co do wyroku, zwalniającegc 
Mildetyna od zbrodni oszczerstwa wzglę­
dem Fidyka oraz z powodu uwolnienia gc 
od zbrodni gwałtu* publicznego przez napi­
sanie listu do wiceprezydenta sądu karne­
go, Hawla. Pozatem wniósł prokurator za­
żalenie nieważności z powodu uwolnienia 
Jaegera, Kornhabera, Glasermana i Dwor- 
nickiego od współwiny w zbrodni oszczer 
stwa i oszustwa, a nadto Kornhabera z po­
wodu uwolnienia od współwiny w zbrodn 
gwałtu publicznego.

Wyniki seketi
zwłok ton. H s r a l w a  I ł o s i m

„D ziennik  L udow y" donosi:
W obec sp rzecznych  pogłosek  o w ynikach 

sekcji o raz badan ia  chem icznego zw łok trzech  
trag iczn ie zm arłych  tu ry stów , Iow. R yszarda 
W asserbergera , o raz p ro k u ra to ra  K asznicy i 
jego 12-letniego syna dow iadujem y się ze źró­
dła m iarodajnego, co następu je :

S ekcja zw łok  tow . W a sse rb e rg e ra  s tw ie r­
dziła: szereg obrażeń  zew nętrznych  o cha­
ra k te rz e  zdarć n ask ó rk a  i sińców , będących  
sku tk iem  trudności te renow ych . Żadnych 
śladów  odm rożenia, czy złam ań nie ma. P rz e ­
ro st i rozszerzen ie  serca  b ęd ące  w yrazem  n ie­
dom ogi po w yczerpan iu .

U  p ro k u ra to ra  K asznicy: stan  po p rzeb y ­
łem  zapalen iu  opon m ózgowych, zw yrodn ie­
nie m ięśnia sercow ego, sk le roza  (m iażdżyca 
tę tn icy  głównej, o raz naczyń  w ieńcow ych), 
p rzeb y te  zapalen ia  w o reczk a  żółciow ego i k a ­
m ienia żółciow ego (kam ica), istn ien ie g ruczo­
łu  grasicow ego. O brażen ia  zew n ętrzn e  an a­
logiczne jak na zw łokach  tow . W a sse rb e rg e­
ra . U  syna p ro k u ra to ra  K asznicy: gruźlica 
p łuc i gruźlica ap a ra tu  lim iatycznego zw łasz­
cza  w jam ie brzusznej, stan  po p rze b y tem  za­
pa len iu  m igdałka oraz rozszerzen ie  serca  jak 
u ojca.

U  w szystk ich  zw łok pon ad to  stw ierdzono  
„skórę  p raczek "  na kończynach , b ęd ą cą  do­
w odem  dłuższego p rzebyw an ia  w "wilgoci. Na 
p o d staw ie  w szystk ich  pow yższych danych 
m ożna stw ierdzić, jak najbardzie j k a teg o ry cz­
nie, że sekcja n ie  w y k ry ła  nic tak iego , coby 
up raw n ia ło  p rzypuszczenie o trucia .

T reść  żo łądkow a w raz z żo łądkiem , częśó- 
je lita  cienkiego  i grubego z treśc ią , śledziona, 
n e rk a  i k aw a łek  w ątro b y  zosta ły  w zię te  do 
zbadan ia  chem icznego, k tó re  prof. M arch lew ­
sk i już rozpoczął. B adanie chem iczne w ym a­
ga d łuższego czasu  i p o trw a  conajm niej m ie­
siąc. P row izoryczne orzeczenie lekarsk ie  
p rzypisuje nag łą śm ierć w szystk ich  trzech  0- 
sób, n iekorzystnym  w arunkom  atm osferycz­
nym, p rzem ęczen iu  i w adom  organicznym  
zm arłych. S ekcję zw łok  p rzep ro w ad z ił dr. 
C iećkiew icz i dr. G oldner.

Drożyzna.
PASEK DRZEWNY.

S ekcja opałow a C en tra li Związku K 
ców  zad ek la ro w a ła  p rzed  kilku dniami 
działow i w alk i z lichw ą kom. rządu cenę 
„r. za 10 kg. d rzew a  rąbanego w  detalu , 
sp raw dzen iu  ok aza ło  się, że jest to  cena o 
gr. na kg. w yższa od godziwej, gdyż dr 
w  o rąb a n e  kosz tu je  w  h u rc ie  48 zł„ w de 
lu zaś najw yżej 56 zł. za tonę. W obec t* 
p o b ie ra jący  ceny  w yższe od 56 gr. za  10 
d rze w a  rąb an eg o  pociągani b ę d ą  do  odj 
’^ iedzialności. f— ).



„ROBOTNIK", czwarleE, 20 sierpnia 1023 r.

Warunki pracy i płacy w Szwecji.
(2 wycieczki MiedzynaiBdowei Szloly M a ń i ) .

Okrąg przemysłowy w n . Borlange j okolicy.— Dom Robotniczy i Park Ludowy — przyję- 
cie przez towarzyszów. — Huta żelaza w Domnarvet: 2,000 robotników przy pracy: 8 k. 
dziennie zarabiają. — Zwiedzenie olbrzymiej elektrowni. — Tartak i labryka papieru w 
Kvarnveden: przeszło tysiąc robotników. — Muzeum i odjazd do Ludvika. — Zgroma­
dzenie międzynarodowe: pozdrowienie od towarzyszów polskich i zorganizowanej Pracy

w  Polsce.

(K orespondencja własna).

Zasiłki

> Brunnsvik, Szwecja, "w sierpniu.
W torek, 11 sierpnia — przeznaczony na 

całodzienną w ycieczką dla słuchaczy i p re ­
legentów  M iędzynarodowej Szkoły W akacyj­
nej w Brunnsviku.

Na stacji w Borlange wita nas delegacja 
miejscowych towarzyszów i prowadzi do P ar­
ku  Ludowego (Folkets - Park); czerwony 
sztandar pow iew a u wejścia. P rzedstaw icie­
le zw iązku m etalowców i partji w itają nas. 
W parku  znajduje sią też scena robotnicza 
pod gołem niebem, rozbrzm iewa chóralny 
śpiew „M iędzynarodówki". Odmarsz do Do­
mu Robotniczego, na którym  znowu czerw o­
ny sztandar zdaleka nas w ita. Dom okazuje 
się za szczupły i jedno skrzydło jest -właśnie 
dobudowywane przez tow. tow. w  Borlange. 
W  każdem  środow isku robatniczem  niczbęd- 
nemi instytucjam i życia robotniczego w Szwe­
cji: to  Dom Robotniczy i Park  Ludowy. Tu 
ogniskuje się życie zawodowe, polityczne, o- 
światowe i towarzyskie.

Poprzez miasto udajemy się do stalowni, 
k tó ra  znajduje sią w  D om narvet. Zwiedza­
m y dokładnie ciężką i niebezpieczną pracę 
hutników  przy w ysokich piecach, gazie tem ­
pera tu ra  wynosi od 1,400 do 1,700 stppni. W  
w ędrów ce dwugodzinnej obserwujemy cały 
proces produkcji stali i w ykończenia następ ­
nie szyn stalowych. W  hucie pracuje na 3 
szychty dwa tysiące robotników . Pytam  o 
zarobki, aby je zestaw ić z naszymi w Pol­
sce. Przeciętna płaca robotnika wynosi S ko­
ron  za 8 godzinną szychtę, czyli w złotych 
11.20. Jak że  w ielka jest różnica, jakie od­
chylenie w  stosunku do płac naszych m eta­
lowców np. w  W arszawie, nie mcwiąc już w 
mniejszych ośrodkach w Polsce.

Ju ż  godzina 12-ła w  południe, zmiana 
szychty: robotnicy praw ie wszyscy przyjeż­
dżają do pracy na row erach z pobliskich ko- 
lonji robotniczych, lub naw et z miasta. W  
fabryce uderza obserw atora nad w yraz sym­
patyczny, pełen  godności stosunek robotnika 
do kierow nika czy inżyniera; ani śladu słu­
żalczości, jakiejś bojaźni: skinie głową na 
przyw itanie czy czapki uchyli, ale ani krzty 
z niewolnictwa czy półdzikości lub bru talno­
ści.

Bezrobocie w  przem. m etalowym  i w 
Szwecji obejmuje obecnie 4,300 robotników .

Po 2 godzinach odjazd autam i do jednej 
z największych elektrow ni nietylko w  Szwe­
cji, ale bodajże w  Europie — za K varnveden. 
R zeka tw orzy tu  spad gwałtowny, sztucznie 
go podniesiono przez budow ę olbrzymiego 
m ostu i zbudowano potężne machiny e lek tro ­
wni. Zwiedzamy gmach, 3 p ię tra  na dół scho­
dząc: ogromne turbiny sięgają daleko pod 
spad wody. „O sile 16,000 koni parow ych"— 
objaśnia inżynier; pod niezapomnianem -wra­
żeniem  opuszczamy gmach, zasilający swą si­
łą elektryczności dalekie okolice. Dumni są 
Szwedzi, że n ietylko potrafili w yzyskać siły 
przyrody i ująć w karby na  pożytek techni­
ki, przemysłu, ale że swe elektrow nie, mosty 
tak  pobudowali, że przystosowali do cało­
kszta łtu  krajobrazu. Znakomitym tego w y­
razem  jest w łaśnie gmach, most i dalsze za­
budow ania elektrow ni. Harmonizują z oto­
czeniem, z krajobrazem  skalistym  i zadrze- 
woinym. Jeśli k to  widział am erykańskie np. 
brzydkie, bez żadnego smaku artystycznego 
kolosy fabryczne, gigantyczne, ale bez naj­
mniejszego stylu, a rzuci okiem bodaj na 
szwedzkie techniczne zabudowania — zoba­
czy tu  estetykę, tam (Ameryka) b rak  naj­
prymitywniejszego poczucia piękna. •

Z elektrow ni pieszo przechodzim y do 
zabudowań ogromnego tartaku . Drzewo spła­
wiane jest rzeką. W ielkie piły, elektryczno­
ścią poruszane, pracują tu  b. intensywnie. O- 
bok — fabryka papieru w  K varnveden. Za-

Curiosa.
Zatnias gazety — perfuma.

„Echo W arszaw skie" mimo swe nie­
smaczne reklam owanie się doszło do tego, że 
nie ma już na w ypłaty dla zecerów, którzy 
zmuszeni byli zastrajkować.

W czorajsze „Echo W arszaw skie" wyszło 
Skurczone, na 4 stronach. Ale podarunek re­
klamowy jest! Tym razem  — po w yczerpa­
niu zegarków — .perfuma! Czytelnicy pisma 
nie mają w iele od czytania w gazetce W ito- 
sowej, ale jeden z nich — może przygodny — 
ma perfumę! Dystyngowane pismo!

Hurtowa i detaliczna „gra w niebo".
„Polak - K atolik" ogłasza „grę w niebo" 

ojca Rafała, kapucyna. „Niebo" w ozdobnem 
pudełku kosztuje 6 zł. Przy większej ilości 
rabat! H urtow a i detaliczna sprzedaż w „P o­
laku - Katoliku".

trudnią ona przy samej bezpośredniej p roduk­
cji papieru  przeszło 900 ludzi. Znowu 2 go­
dziny zabiera nam, aby powierzchownie przy­
glądnąć się procesowi produkcji. Robotnicy 
pracują także na 3 zmiany (8 godzin), zarabia­
jąc od przeszło 40 do 70 óre na godzinę, a do 
tego dochodzą premje, tak  że ostatnio p rze­
ciętne zarobki wyniosły po 1,20 K„ na godzi­
nę t. j. po 9,60 K. na dzień czyli po 13,50 zł. 
W  podobnej fabryce (celluloza w W łocław ­
ku) u  nas płace są o połowę niższe. A le tu 
w Szwecji techniczne urządzenia doskonal­
sze, m aterjał (surowiec) tańszy, adm inistra­
cja mniejsza i tańsza; u nas kosztem  zarob­
ków  robotniczych nadrabia się to  wszystko, 
a w dodatku wyśrubowanem i cłami odgra­
dza się od tańszego i lepszego papieru z za­
granicy.

Opuszczamy fabryki, aby po drodze w stą­
pić do muzeum zabytków  z XVII i XV III wie­
ku sztuki i urządzeń ludowych. P rzed 5-tą 
godz. w ieczorem  zdążamy na stację, aby u- 
dać się do Ludvika na zgromadzenie między­
narodow e.

W  Ludvika czeka nas kom itet robotniczy 
i prow adzi do swego Domu Robotniczego, na 
k tórym  znowu dumnie powiewa symbol w al­
czącej Pracy: Sztandar Czerwony. Zwiedza­
my Dom Rob. Na II p ię trze  bibljoteka. Oglą­
dam katalog: 3,500 książek treści społecznej, 
przyrodniczej, belletrystyki, sztuki. Bardzo 
racjonalnie dobrany księgozbiór, dzieła pe ł­
nowartościowe, czytelnictw o b. duże. Z pol­
skich tłum aczeń widzę Sienkiewicza 6 dział. 
Szwedzki ruch robotniczy wysoko postaw ił 
książkę, dał jej godne i należne stanowisko. 
Gdy mówię tow. Nordstrómowi, 'kierowniko­
wi szkoły robotniczej z Borlange, że bibljo­
teka tu  piękna, powiada mi na to, że u nich 
jest daleko większa, bo liczy 5,000 tomów, a 
jest b. niedawna. Gmina dała sporo pienię­
dzy, robotnicy z kas związkowych, a zarząd 
fabryki całe urządzenie (szafy i t. d.).

Tymczasem godzina rozpoczęcia wiecu 
nadeszła. O rkiestra robotnicza już marsze 
przygrywa, sala duża napełnia się robotn ika­
mi. W stęp jest p łatny. Tow. G unnar Hird- 
man zagaja, przewodniczącym  zostaje to ar. 
poseł tego okręgu: Petterson. Zaprasza nas 
wszystkich ze Szkoły W akac. z Brunnsviku 
na estradę. W iec o tw arty  i odbywa się pod 
hasłem  międzynarodowej solidarności. P rze­
mawiają: tow. John W. Brown imieniem
M iędzynarodówki Zawodowej w  A m sterda­
mie, jako jej sekretarz (po angielsku); to:v. 
A. Falckenberg, sekr. Centrali Zw. Urzędni­
czych Niemiec (po niemiecku); pos. tow. 
Zygmunt Piotrow ski przynosi pozdrowienia 
od polskich robotników , mówi o zdobyczach 
polskiego proletarjatu , o jego w alkach o w ła­
sne państw o i o ustrój dem okratyczny, w ska­
zuje na sukcesy, ale i na ciężkie zmagania się 
obecne, kończąc podkreśleniem  znaczenia so­
lidarności międzynarodowej dla proletarjatu , 
walczącego pod czerwonym sztandarem ; prze­
mówienie swe, wygłoszone po angielsku, koń­
czy mówca po szwedzku: ,,Leve den Svenska 
A rbetarrórelsen!" (Niech żyje szwedzka k la­
sa robotnicza!). „Leve den internationella 
solidariteten!" (Niech żyje międzynarodowa 
solidarność!). Przem aw ia jeszcze tow. Spen­
cer M iller z Am eryki i tow. Campbell z An- 
glji-

Tow. pos. Pettersson  dziękuje mówcom, 
podnosi znaczenie solidarności robotniczej.

W spólnym potężnym  hymnem M iędzy­
narodówki, odśpiewanym przez wszystkich 
przy akompanjamencie orkiestry, cz terokro t­
nym okrzykiem  (zwyczajem szwedzkim) — 
hurej! — międzynarodowy mityng w  podnio­
słym nastroju zamyka tow. pos. Pettersson.

Zygmunt Piotrowski.

Dobre dla głupców, pozwalających k le­
rowi igrać sobą.

Panie pośle — zastanowienia!
Enpecrow ski pos. H erz pisze w  „Praw ­

dzie" poznańskiej:
„Że owi „dyplom aci" umieją, gdy tylko 

chcą, zainteresow ać nieco opinję publiczną, 
widzimy to często, gdy chodzi o ich sprawy 
osobiste, często personalne".

Toż osobiste i personalne znaczy jedno 
i to samo!

:o::

Towarzysze! pamiętajcie o budowie Do­
mu Ludowego. Wpłacajcie zadeklarowane 
składki, wnoście ołiary.

Sekretarjat Stowarzyszenia Dom Ludo­
wy w  Warszawie czynny od godz. 3 do 8, Al. 
Jerozolimskie 6.

Od 9 do 14 sierpnia włącznie zarząd ob­
wodowy Funduszu Bezrobocia w ypłacił 86 

pozbawionym pracy pracownikom  umysło­
wym jednorazowych pożyczek bezzw rotnych 
lub zasiłków bezprocentow ych na sumę 4,465 
zł. Od początku akcji, wznowionej 30 czerw ­
ca, wypłacono 926 pożyczek na sumę 52580 
zł.

Od 18 sierpnia przyjmowanie podań od 
pracow ników  umysłowych jest zawieszone z 
powodu wyczerpania się funduszów przezna­
czonych dla W arszawy. W ypłacanie zasiłków 
winno być natychm iast wznowione.

-::ooo::-

Sprawy skarbowe
Wycofanie z obiegu banknotów 5-zlotowych.

Wczoraj podpisane zostało przez p. Ministra 
Skarbu rozporządzenie, dotyczące wycofania z o- 
biegu 5-złotowych banknotów Banku Polskiego  
I-ej i  Ii-ej emisji (z lat 1919 i 1924).

Bilety te będą stanowiły prawny środek płat­
niczy jeszcze tylko do dnia 31 sierpnia r. b , po 
tym zaś terminie będą one w ciągu pół roku w y­
mieniane przez Centralną Kasę Państwową, Kusy 
Skarbowe oraz Oddziały Banku Polskiego.

W ycofywanie banknotów wartości 5 zł, z da­
tą 1919 r. i 1924 r. zostało zarządzone wobec w y­
puszczenia w r. b. biletów zdawkowych tej samej 
wartości.

• »v*

Policja bije?
Zgłosił się do naszej redakcji W ładysław Ba­

ran, dozorca domu przy ul Zgoda nr. 2, który 
skarżył się, iż został w sposób nader dotkliwy 
pobity przez policję w 10 komisarjacie Policji 
Państwowej.

-Rzeczywiście ob. Baran na całcm ciele ma 
znaczne obrażenia cielesne, a między innemi o- 
grorony siniak fjoletowy ma czole, podbite i za­
czerwienione oko, siniaki na szyi, ramionach ilp.

Według zeznań Barana, przebieg wypadku 
był następujący:

W sobotę 15 b. m. około godz. 1 w  poi. do 
mieszkania Barana w eszło 2-ch policjantów, w e­
zwanych przez mieszkającego w  tym domu (Zgo­
da 1) sędziego Jasińskiego. Sędzia Jasiński w e­
zwał policjantów z tego powodu, że w  mieszkaniu 
Barana tocjzyłag się sprzeczka między nim a jego 
żoną.

Policjanci aresztowali Barana i odprowadzili 
go do 10 komisarjalu.

W komisarjacie wprowadzono B. do pokoju 
starszego przodownika, gdzie siedziało 4 przodo­
wników.

Dwuch z tych przodowników, a mianowicie 
przód. Jechanowski i drugi nieznanego Baranowi 
nazwiska, bez dania mu jakichkolwiek wyjaśnień, 
zaczęli go bić w sposób nader bestjalski Jecha­
nowski bił B. szablą po szyi, twarzy i ramionach, 
drugi przodownik bił go pięścią.

Świadkami tego był dyżurny przodownik oraz 
przód. Kowalewski, który widząc, iż Baran traci 
przytomność, zwrócił się do bijących go z w ez­
waniem, by zaprzestali znęcać się nad ofiarą.

W ezwanie to nie odniosło skutku. Obaj przo­
downicy bili go dotąd, dopóki nie stracił przy­
tomności. W tedy zawleczono go do korytarza, a 
potem do aresztu, gdzie go trzymano od 1.30 w  
południe do 12 w nocy.

O godz. 12, gdy jut dyżurował inny przodow­
nik, Baran został zwolniony.

Po zwolnieniu B. udał się do Kasy Chorych, 
gdzie go opatrzono i sporządzono obdukcję. Ró­
wnież w jednym z następnych dni B. udał się 
do prywatnego lekarza, który spisał również ob­
dukcję Odpis obdukcji Baran okazał nam w re­
dakcji; stwierdza ona, że odniósł znaczne obraże­
nia cielesne.

Domagamy się natychmiastowego, energiczne­
go śledztwa, celem wyświetlenia tej sprawy i u- 
karania winnych.

• »V*#“

pod SCpynicą.
Z K rynicy donoszą: Na szosie do Muszy­

ny samochód p. Stanisław a Sękowskiego u- 
derzył w  barjerę mostu, złam ał ją i spadł 
z wysokości około 8 m etrów  do rzeki.

Z pod szczątków  rozbitego au ta  wydo­
byto  siedmiu jego pasażerów  z połam anem i 
rękam i, nogami i żebrami. W  stanie cięż­
kim przewieziono wszystkich do szpitala w 
Krynicy.

MIN. SKRZYŃSKI JEDZIE DO REWLA-
W dniach najbliższych minister spraw 

zagranicznych, p. A l. Skrzyński, wyjeżdża 
do Rewia w celu wzięcia udziału w kolej­
nym zjeżdzie ministrów zagranicznych 
Państw Bałtyckich.

RAD A MINISTRÓW.
Rada ministrów obradować będzie do­

piero w przyszłym tygodniu. Termin posie­
dzenia komitetu politycznego na razie jest 
nieustalony, a to wskutek nieobecności kil­
ku ministrów.

POS. REICH JEDZIE DO AMERYKI.
Pos. Reich wyjeżdża do Stanów Zjedno­

czonych, natychm iast po kongresie sjonislycz- 
nyrn rezygnując jednocześnie z prezydury W 
kole żydowskiem.

U PREMJERA.

Wczoraj premjer Grabski przyjął p. Kajeta­
na Morawskiego, z którym konferował w spra­
wach, związanych z wrześniową sesją Ligi Naro­
dów.

NIEMIECKO - POLSKI SĄD ROZJEMCZY.

Dn. 20 b. m. odbędzie się przed niemiecko- 
polskim sądem rozjemczym, z siedzibą w Gdań­
sku, rozprawa, na której ma być rozważany spór 
co do interpretacji artykułu 3-go paryskiej kon­
wencji tranzytowej z dnia 21 kwietnia 1921 r.

Sąd rozjemczy rozstrzyga spory, wynikłe ze 
wspomnianej konwencji i dotyczące kwestji tran­
zytu między kresami wschodnimi a resztą N ie­
miec.

Rzecznikiem sądu polskiego będzie na roz­
prawie prezes lwowskiej dyrekcji ceł, zaś rzeczo­
znawcą dr. Klechniowski, kierownik referatu trak­
tatowego w naszem Ministerjum kolei.

i

KKONIKA 
POLITYCZNA.

O POŻYCZKĘ DLA POLSKI W  AMERY­
CE.

W  Ameryce bawi wice-dyrektor Banku 
Polskiego p. Młynarski, który prowadzi tam 
układy w  sprawie pożyczki. W edług infor­
macji, jakie otrzymał Rząd Polski zarówno 
w  sferach rządowych Stanów Zjednoczo­
nych, jak i w amerykańskich sferach finan­
sowych starania o  pożyczkę mają widoki 
oowo.dienla.

Nr. 4— 5 „Głosu M łodzieży Robotniczej", któ­
ry wczoraj opuścił prasę, świadczy o ustawicznym  
postępie, jakiego dokonywają naisi młodzi towa­
rzysze z Centralnego Wydziału Al!odzieży Tow. 
Uniwersytetu Robot,, wydając z każdym miesią­
cem coraz to lepszy numer swego ze wszcc'nmiar 
ciekawego pisma.

„Głos", który zarówno pod względem d ibo- 
ru doskonałych i -wszechstronnych artykułów, jak 
również pod względem coraz to ładniejszej szaty 
zewnętrznej, zadowolić może największe wymaga­
nia — wprowadza nas w świat myśli i  dążeń mło­
dego pokolenia 'socjalistycznego, wskazuje nam, 
że w  najmłodszej generacji socjalistycznej nurtu­
ją poważne zagadnienia, że ma ona w swem gro­
nie szereg dobrze zapowiadających s ię  talentów  
publicystycznych i organizacyjnych.

Dalej „Głos", poza szeregiem artykułów rasa- 
dniczych, oświetlających zagadnienia socjalistycz­
ne ,poza zreferowaniem wszelkich spraw aktual­
nych, a w pierwszym rzędzie spraw, interesują­
cych młodzież robot., zaznajamia nas z posuwa­
jącym się ustawicznie naprzód ruchem organiza­
cyjnym polskiej młodzieży proletariackiej i daje 
nam w iele wiadomości z ruchu młodz. socjal. za 
granicą.

Jako artykuł wstępny w podwójnym nr. 4—5 
redakcja zamieszcza doskonały artykuł Wł. Ga­
wińskiego p. t „Proletarjusze wszystkich krajów 
łączcie się", oświetlający znaczenie międzynaro 
dowej solidarności proletarjatu. Następny artykuj 
poświęcony jest pamięci Stefana Okrzei. Dale' 
znajdujemy syntetycznie ujęte sprawozdanie z II 
Kongresu Zw. Zaw. w Polsce, oraz okolicznością 
wy artykulik „W rocznicę śmierci tow. Matteo 
tiego" S. G. w nader ciekawych i głębokich, oh ot 
popularnych, wywodach' w artykule p. t. „Wczo 
raj a dziś" pisze o twórczej roli Socjalizmu w spo 
łeczcństw ie i o konieczności entuzjazmu pracy 
wśród młodych towarzyszów.

B, zastanawia się, „Czy jest życic na Marsie", 
a tow. St Garlicki interesująco opowiada „O dzia­
łalności młodzieży robotniczej w Austrji". Tow  
pos. Śledzióski kreśli przed nami swe wspomnie­
nia z r. 1889. W rubryce „Wskazówki organiza 
cyjne" L. C. poucza, „Jak przewodniczyć na ze 
braniu". W odcinku znajdujemy ładną nowelę L 
Gastjewa .Wskazówki organizacyjne".

Rubryka „Z naszych kół" przynosi nam wia 
domośei o znacznym rozwoju organizacji młodzie 
ży robot, w Warszawie, Łodzi, Częstochowie, Sta 
nisławowie i Piotrkowie. Informuje nas też t 
wielkim zjeżdzie „Siły" Dalej czytamy sprawo 
zdania z posiedzeń Centralnego Wydziału Młodz 
oraz instrukcje dla kół nowopowstałych.

Obszernie i wyczerpująco zreferowany jesi 
ruch młodz. socjalist. zagranicą, a zwłaszcza w 
Niemczech, Danji, Belgii, Francji itp.

Ciekawie przedstawia się też ■ przegląd wy 
aarzeń w kraju i zagranicą, oświetlający w szelki, 
aktualne sprawy ze wszystkich dziedzin życia.

W reszcie znajdujemy w „Głosie serdeczni 
wspomnienie o tragicznie zmarłym w Tatrach tow  
Wasserbergerze oraz piękny wiersz Whitmana 
„Pionierzy".

Numer uzupełniają: Rozmaitości, Humor, Od 
powiedzi Redakcji i t. p.

Cena 40 groszy. Adres Administracji i Rodak 
cji: Warecka 7, godz 2—3, oraz Al. Jerozolim  
skie 6, godz. 6—7 oodlz.

Książki nadesłane
Zarząd Główny Ligi Obrony Powietrznej Pań­

stwa wydał książkę pułk. S. G.—pilota S Abzoł* 
towskiego „Lotnictwo w wojnie wspóŁczcsatift'•
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T E L E G R A M Y
Odpowiedz irascusla.

Paryż, 19 sierpnia. (P A T ) .  R ządy wło­
ski i belgijski zakomunikowały rządowi 
francuskiemu, iż aprobują redakcję  noty 
francuskiej w  spraw ie bezpieczeństwa. 
Przychylne uwagi obu rządów  przesłane zo­
stały dziś rano  am basadorowi francuskie­

mu w Berlinie w raz z instrukcją, by w rę­
czył rządowi R zeszy odpowiedź francuską 
w sposób oficjalny w  obecności p rzedstaw i­
cieli państw  sprzymierzonych. Potw ierdza 
się wiadomość, że  ogłoszenie odpowiedzi 
francuskiej nastąpi w sobotę lub niedzielę.

Ktngres sjonistjczny w Wiednia.
W iedeń, 19 sierpnia. (P A T ).N a  wczo- 

Tai'Szem posiedzeniu kongresu sjonistyczne- 
k° wybrany został p rezydentem  kongresu 
Sokołow. 'Nadto w ybrano szereg w icepre­
zydentów: Usziszkin (Jerozolim a1), dr.
jfand tke (Berlin), Berlin (Nowy Jo rk ), d r. 
Lewit (W arszaw a), pos. F arbsz te jn  (W ar­
szaw a), dr. Klum el (W arszawa) i W iese 
(Nowy Jo rk ). K om isja kontro lu jąca zwe­
ryfikowała m andaty  i oznajmiła, że kongres 
iczy 304 upraw nionych do głosowania de­

legatów. Najw ięcej delegatów  przybyło  z 
Polski (49) i z A m eryki (40).

W iedeń, 19 sierpnia. (PA T). Dzisiaj 
wieczorem panow ał tu zupełny spokój. Ża­
dnych dem onstracji nie było. Kongres sjo- 
nistyczny obradow ał do późnego wieczora. 
Wygłoszono szereg referatów , m iędzy inne- 
roi d r. W eitzm ann mówił o politycznej sy­
tuacji w  Palestynie i o stosunkach m iędzy­
narodowych. N astępnie Sokołow p rzed sta­
w ił spraw ozdanie z działalności kom itetu

wykonawczego. N a tem at rozbudowy P a le ­
styny  wygłosili re fera ty  dr. H ałpern  i dr. 
Ruppin. Ju tro  rozpocznie się generalna dy­
skusja nad referatam i.

W iedeń, 19 sierpnia. (iPAT). W  czasie 
w czorajszych dem onstracji, k tó re  trw ały  
do późnej nocy, policja dokonała 70 aresz­
towań.

N a  konferencji prasowej kanclerz R a­
mek stanowczo zaprzeczył pogłosce, jako­
by m iędzy rządem  obecnym a dr. Seiplem  
istniało nieporozumienie oraz jakoby de­
m onstracje uliczne były  przygotow aniem  
do obalenia rządów  i zamachu na istn ie jącą 
konsty tucję w  A ustrji.

IW sobotę popołudniu niemieckie sto­
warzyszenia narodow e w W iedniu zamie­
rz a ją  zwołać wiec pod otw artem  niebem. 
R ząd w yraził gotowość zezwolenia na zwo­
łanie tego wiecu, o ile u rządzający  go w ez­
m ą na siebie odpowiedzialność za spokój i 
porządek.

Doniosłe rozporządzenie rządu chińskiego
ANGLJA UWAŻA JE  ZA CASUS BELLI.

Szanghaj, 19 sierpnia. (PA T ). W ładze 
chińskie w ydały  rozporządzenie o żegludze 
przybrzeżnej, zezw alające parowcom  ob­
cych narodowości, za w yjątkiem  A nglji i 
Japonji, zaw ijać do różnych portów  chiń­
skich pod warunkiem , że nie będą przybi­
jać do  Hong - Kongu. W szystkie parowce, 
k tóre przyb iją  do portów , będą m usiały 
poddać się rew izji przez straż  unji antyim - 
perjalistycznej. Poza tern zakazany jest w y­

wóz środków żywności i surowców z Chin.
Słychać, że angielski konsul generalny 

wystosował do rządu  chińskiego pismo z za ­
pytaniem , czy rozporządzenie to jest ofi­
cjalne, w skazując na to, że naruszałoby o- 
no zabezpieczone trak ta tam i praw a w szyst­
kich obcych narodowości w  Chinach oraz 
że byłoby ono równoznaczne z w ypow iedze­
niem wojny.

Zamach komunistów bułgarskich
w Paryżu.

r r  P 7 > t ’ ł? ferpnia. (PAT). Na Polach 
elizejskich około 40-stu kom unistów bu ł­
garskich usiłowało dokonać gw ałtu  na  oso- 
A przewodniczącego sobranja bu łgar­

skiego Kulew a i wiceprzewodniczącego te ­
goż sobranja W azowa. N apadnięci schroni­
li się do autobusu, lecz za nimi w padli i ko- 
nuniści. Policja pod grozą rewolwerów roz­
proszyła napastników, z których dw aj zo­
stali aresztow ani celem wysiedlenia z 
Francji.

Paryż, 19 sierpnia. (PA T). W  związku 
z  w czorajszym  napadem  na przewodniczą­
cego i wiceprzewodniczącego parlam entu  
bułgarskiego, p refek tu ra  policji paryskiej 
postanow iła przystąpić do  energicznej w al­
ki przeciwko agitacji zagranicznych kom u­
nistów. A resztow ani w  dniu wczorajszym  
postaw ieni będą w  najkrótszym  czasie p rzed  
sądem  i po odbyciu k ary  zostaną niezwłocz­
nie wydaleni z F rancji.

Wybory nowych senatorów w Gdańsku
Gdańsk, 19 sierpnia. (PA T ). Na dzi- 

fciejszem posiedzeniu Volkstagu gdańskiego 
dokonano wyboru 14 nowych senatorów  p a r ­
lam entarnych. W iceprezydentem  senatu 
wybrany został przedstawiciel socjalne’ 
dem okracji —  Gehl. Z tegoż stronnictwa 
wybrano jeszcze 5 senatorów . S ą t c :  Boe- 
tzel (kupiec), G runhagen (przedsiębiorca), 
Kam nitzer (radca sądowy), Loops (dzien­
nikarz) i Ram m inger (burmistrz). Dalej w y­
brano z centrum : Form ella (sekretarza

związków zawodowych), Fuchsa (winiarza), 
Kurowskiego (adwokata) i dziekana Sawa- 
tzkiego. W reszcie ze stronnictwa liberalne­
go: F o rstera  (dyrektora poczty), Lucka 
(fabrykanta), N eum anna (adwokata) i Sie- 
benfeunda (kupca). N a ogólną liczbę 120 
posłów  glosowało 72- Komuniści, nacjona­
liści i radykaln i nacjonaliści udziału w glo- 
sowaniu nie brali. Za nowym senatem  o- 
świadczyli się liberałowie, centrum , socjal­
na dem okracja, pclacy i grupa urzędnicza.

Pomorskie manewry.
C hciraoniec , 19 s ie rpn ia . (PA T.). M iejsce po­

stoju k ie ro w n ic tw a  m anew rów . D zień  dzisiejszy 
w prow adził do m an ew ró w  n o w ą  sy tu ac ję . C zer­
woni, k tó rzy  w czora j d z ięk i ogrom nej p rzew ad ze  
liczebnej, sp y ch a li n ieb iesk ich  na  co raz  dalsze  
linje ob ronne , zo sta li dziś z aa ta k o w a n i z lew ego 
flanku, a m ianow icie  w a lcząca  n a  po łu d n ic  od 
D rw ęcy  15-ta b ry g ad a  k a w a le r ji n ieb iesk ich , 
w sp ie ran a  pu łk iem  p iech o ty , o d rz u c iła  k aw alc rję  
czerw onych  na p ó łn o co -w sch ó d  i c a łą  sw ą silę 
użyła do o d c iążeń ia  fro n tu  n ieb iesk ich  p o d  K o­

w alew em . Po w yjściu  z lasów , po łożonych  na 
w sch ó d  od K ow alew a, p iec h o ty  (62 p.p.), k tó ra  
w no cy  z o s ta ła  sam ochodam i d ow ieziona  n a  linję 
fron tu , o agd.z, 6-ej ran o  ro z p o cz ę to  ofenzyw ę. 
Z p u n k tu  obserw acy jn eg o  na w zgórzu 101 około  
C helm ońća  m ożna b y ło  ob se rw o w ać  rozw ijan ie  
się  a ta k u  n ieb iesk ich , w sp ie ran eg o  na  p raw em  
sk rzy d le  k o n n icą  i 8 g regesam i (sam ochody  p a n ­
cerne). C zerw on i w szybk ie  m tem p ie  m usieli cof­
nąć  z a g ro ż o n e ' lew e sk rzy d ło . O godz. 9 -e j o trą ­
biono zak o ń czen ie  m anew rów

M i i i  Caillaux do Londynu
Paryż, 19 sierpnia. (PAT). M inister 

Caillaux udaje się w niedzielę w tow arzy­
stwie jedynie inspektora finansowego do 
Londynu, gdzie w ciągu kilku dni omawiać 
będzie spraw ę długu francuskiego oraz sze­
reg innych kw estji finansowych i ekonomi­
cznych. Ew entualność rychłego powrotu do 
Londynu rzeczoznawców francuskich nie 
jest wcale rozpatryw ana. Nie postanowiono 
również nic konkretnego w sprawie roko­
wań ze St. Zjednoczonemi, ani też nie usta- 
ono dotychczas nazwisk osób, k tóre te ro­

kowania będą prowadziły.

W
w Airo.

W iedeń, 19 sierpnia. (PA T ). ,Neue 
P reie Presse donosi z Nowego Jorku : Ko­
misja am erykańsko .  belgijska, ro zp a tru ją ­
ca surawe uregulowania długów belgijskich

w Am eryce po dwugodzinnem posiedzeniu 
osiągnęła zupełne porozumienie.

U kład w sprawie uregulow ania d łu ­
gów zostanie dzisiaj podpisany.

II Syrii.
Londyn, 19 sierpnia. (:PAT). „Tim es“ 

donosi z Jerozolim y: rokowania między
Francuzam i a powstańcam i szczepu Druzów 
doprowadziły do zaprzestania oblężenia 
cytadeli w miejscowości Sueida, gdzie był 
zamknięty garnizon francuski w sile 200 
żołnierzy. Gen. Sarrail uwolnił 7-iu pojm a­
nych przywódców szczepów wzamian za 
co Druzowie ząprzcstali oblężenia Sueidy. 
Jak  słychać, gen. Sarrail zażądał odszkodo­
wania dla rodzin zabitych żołnierzy francu­
skich.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Prowincja.
d y m i s j a

ŁÓDZKIEGO K U R A T O R A  SZK O LN EG O .

W  t . 1923 n a u czy c ie ls tw o  szkó l pow szech n y ch ' 
zasy p y w ało  K u ra to rju m  łó d zk ie  sk a rg am i na  opóź­
n ian ie  w y p ła t p o b o ró w  p rz ez  W y d z ia ł finansow y 
K uratorjum .

B yło  to  w  o k re s ie  inflacji, k ie d y  k ażd y  dzień 
zw łoki w w y p łacie  p o b o ró w  zm nie jsza ł w a rto ść  
nab y w czą  o trzy m y w an y ch  sum.

Je d n a k że  kierownictwo Kuratorjum na skargi 
te  n ie  zwracało uwagi.

D opiero  w  k o ń cu  r  1923 w yszło  ma jaw , iż 
w  W ydziale  finansow ym  K u ra to rju m  p o p e łn io n o  
cały  szereg  n ad u ży ć , k tó re  p o leg a ły  n a  p o b ie ra ­
n iu  zaliczek, w p łacan y ch  po z d ew alu o w an iu  się 
z p o w a łe m  do  k a s y  o raz  n a  w p isy w an iu  do ksiąg  
pozycji z rocznem  opóźnieniem .

R ów nocześn ie  k sięgow ość  teg o  W y d z ia łu  b y ­
ła  całk o w icie  zan ied b an a , a  to  w  celu  z a ta rc ia  
śladów  .popełn ionych nadużyć.

U jaw nien ie  teg o  poc iąg n ęło  za so b ą  dym isję 
na  zasadzie  a r t. 116 p rag m a ty k i u rzędn icze j, jed ­
nego z w yższych  u rzęd n ik ó w  K u ra to rju m , a ró w ­
nocześn ie  w innych  n ad u ży ć  p o c iąg n ię to  do o d p o ­
w ied zia lnośc i sądow ej.

O becn ie  po p rzep ro w ad zen iu ; w  tej sp raw ie  
przez  M in isterjum  W  .R. i O. P. śc isłego  śled z tw a , 
n a s tąp iła  zm iana n a  s tan o w isk u  k u ra to ra  łó d zk ie ­
go okręgu  szkolnego.

Z dniem  1 w rześn ia  s ta n o w isk o  k u ra to ra  łó d z ­
kiego o k ręgu  szk o ln eg o  obejm uje p. O w ińskr, do ­
tychczasow y  k u ra to r  o k rę g u  k rak o w sk ieg o .

iP. Ja ro sz  n ie  obejm uje  już żadnego  s ta n o w i­
ska w adm in istrac ji szkolnej.

Głosy czytelników.
SZY K A N O W A N IE K O L E JA R Z Y  W  K O SZ A R A C H  

W  JA R O S Ł A W IU .

W  byłych  k o sza rach  w ojskow ych  im. P iłsu d ­
skiego w  Ja ro s ła w iu , o b ecn ie  czasow o zam iesz­
k a ły ch  przez  ludność  cyw ilną, m ieszk ała  z d z ieć ­
mi w d o w a S k o w ro ń sk a , k tó ra  u tra c iła  n a  w ojnie 
o n iepod leg łość  P o lsk i 2-ch synów . T ak , jak 
w szystk im  zam ieszkałym  w  b. k o sz a ra c h , ta k  i jej 
m ieszkan ie  zo sta ło  p rzez  P ro k u ra to r ię  P ań stw , 
w ym ów ione. W raz  z innym i w niosła  S k o w ro ń sk a  
p rzec iw k o  tem u  w ym ów ien iu  zażalen ie  i  cze ­
k a ła  n a  w yrok .

T ym czasem  p rzed  sześciu  tygodniam i, mimo. 
że w y ro k  sąd o w y  jeszcze  n ie  zap ad ł, S k o w ro ń sk a  
zo s ta ła  w y rzu co n a  na  b ru k , gdzie do dziś d n ia  pod 
golem  n ieb em , w raz  z dziećm i, b iw akuje .

C zynu  te g o  d o k o n a ło  w o jsk o  z chorążym  L e ­
wickim  na czele , w obecności re p re z e n ta n ta  sądu  
O ffizja ła  G ruszki.

S k o w ro ń sk a  d o p ie ro  14 b. m. d o s ta ła  w yrok , 
od  k tó reg o  p rzy słu g u je  jej w szak  jeszcze  p raw o  
ap e lac ji. P o  coż i do kogo  m a jed n a k  ap elo w ać, 
gdy znajdu je  się  n a  b ru k u , w y rz u co n a  jeszcze 
p rzed  w y ro k ie m ?  *

W  tych  sam ych  k o sz a ra c h  m ieszk a  8 ro d z in  
k o le ja rzy , k tó rz y  w ygra li w  drug iej in s tan c ji p ro ­
ces o eksm isję; r e sz ta  m ieszk ań có w  m a ro zp raw ę  
w  p rzyszłym  tygodniu . O tóż  w szy scy  ci lo k a to rz y  
k o sz a r  są  n a raż en i n a  szy k an y  ze s tro n y  w ojska

D nia  14 b. m. z p o lec en ia  k w a te rm is trz a  k a ­
p ita n a  K e le ra , z p o d sz e p tu  cho rążeg o  L ew ick iego , 
uczy n io n o  z ich m ieszk ań  —  o b ó z  in te rn o w an y ch , 
t- j. ogrodzono  d ru tem  ko lczas ty m  w szy s tk ie  d a ­
w niej u żyw ane  w yjścia  i zostaw io n o  ty lk o  jeden  
d la k o m unikac ji ko lejow ej n ied o g o d n y  przejazd . 
R ó w nocześn ie  p o staw io n o  na  p o d w ó rzu  p o s te ru n ­
k i w o jsk o w e  z ro zk azem  s trz e lan ia  do każdego , 
k lo b y  p rzez  d ru ty  p rzech o d ził, ch o ćb y  to  b y ło  n a ­
w e t  m ałe  dziecko . Is tn ie je  ró w n ież  zam iar p o s ta ­
w ien ia  p o s te ru n k u  p rz y  jedynem  w yjściu , celem  
n ie w pu szczan ia  i n iew y p u szczan ia  osób  cyw ilnych 
p o  godz. 9 w iecz.

C h o rąży  L ew ick i ta k  m o ty w o w ał te  z a rz ą ­
dzen ia: „ J a k  n ie  b ę d ą  m ogli p rzy w ieźć  sob ie  w ę ­
g la  i b ę d ą  m usieli m ieć p rzep u stk i — to  im się 
o d ech ce  k o sz a r i w y p ro w ad z ą  się".

P o d o b n y  p o m y sł n iew p u szczan ia  m ieszk ań có w  
k o sz a r po  godz, 9 w iecz. zm usiłby  w ie lo k ro tn ie  
k o le ja rz y  do n ocow an ia  na  dw orcu , gdyż w ielu  z 
n ich  p o w ra ca  z p ra c y  o późnej godzinie.

B u d o w a dom u ko lejow ego  w Ja ro s ła w iu  jest 
już w pe łn y m  toku . B yłoby  w ięc w skazanem , aby  
M KŻ z M SW . p o ro zu m ia ły  się i w y d a ły  n ak az  
p o zo staw ien ia  k o le ja rz y  w  spokoju  w k o sza rach , 
a ż  do  u k o ń czen ia  b u d o w y  oraz, a żeb y  o d p o w ied ­
n ie  w ład ze  u k ró c iły  n a  p rzyszłość  sam ow olę  cho­
rążeg o  L ew ick iego , ab y  te n  o rz e s ta ł  szy k an o w ać  
m ieszk ań có w  k oszar.

.Internowany",

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Fr&nki francuskie za 100—24.50  
Funty an g ie lsk ie  za 1— 25.31 
F loreny holend . za 100—209 90 
Kor. czesk o — słow . za 100—15.447*
Franki szwajc. za 100— 101.10 
K orony austrjac. za 100 000—73-28 
Liry w łosk ie  za 100—18.76 
Franki belgijsk ie za 100— 23.47

Ruch robotniczy
Z życia partjL

W czwartek, dn. 20 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­

czy P. P. S. o godz. 7 w lokalu OKR., Al. J e ­
rozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie W ar­
szawskiego Okręgowego Komitetu Robotni­
czego P. P. S. Proszeni są o konieczne przy­
bycie wszyscy O. K. R.-owcy oraz radni P. 
P, S. z Kasy Chorych.

D zielnica  M arym oat. O godz. 7 w iecz . w lo ­
ka lu  p rz y ' M arym onckiej 40, od b ęd zie  się  p o ­
siedzen ie  k o m ite tu  dzie ln icow ego

K oło T ram w ajarzy  P P S . O g. 5 w lo k a lu  dz ie l­
n icy  Je ro zo lim sk ie j, C h łodna  41, od b ęd zie  s ię  ze­
b ra n ie  K o la

D zieln ica  N ow c-B rudno . O godz. 5 w  lo k alu  
dzieln icy , Syrokom li 22, o d b ęd z ie  się  ogólne ze­
b ran ie  członków  dzielnicy.

W  piątek  dn. 21 b. m.

K olo  P e lco w izn a  P P S  O godz. 5 w lo k a lu  h u ­
ty  sz k lan e j na P e lco w iźn ie  odb ęd zie  się  z eb ran ie  
K oła .

D zieln ica  Jerozolim ska. O godz 7 w lo k a lu  
dz ie ln icy , C h łodna  41, o d b ęd zie  się ogólne z e b ra ­
n ie  cz ło n k ó w  dzieln icy .

D zieln ica  P ra sk a  o godz. 7 w lokalu  dzielnicy, 
B ru k o w a 29, odbędzie  się  ogólne z eb ran ie  c z ło n ­
ków  dzieln icy .

K oło G azow ników  —  W ola. O  godz 7 w lo ­
k a lu  dz ie ln icy  W ola  - C zy ste , W o lsk a  44, odbędzie  
się  zeb ran ie  K oła .

D zielnica P ow ązk i. O godz. 7 w lo k a lu  d z ie l­
nicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie  s ię  ogóine ze­
b ran ie  członków ' dzielnicy.

D zielnica Czerniakowska o  godz 7  w  lokalu  
dzielnicy. C zern iak o w sk a  193, odbędzie się  posie­
dzenie kom itetu dzielnicow ego.

Ruch zawodowy.
Umowa w przemyśle piekarskim. Związ­

ki zaw. pracowników piekarskich zwróciły się 
do inspektora pracy o zwołanie konferencji 
w sprawie zawarcia dalszej umowy zbiorowej 
z pracodawcami, termin której upływa 1-go 
września r. b. Konferencja ta odbędzie się 
niebawem. (—).

XV W alny Zjazd delegatów  Związku Z aw o­
dow ego R obot. Cukrowni w  P olsce. W  dn iach  23 
i  24 s ie rp n ia  r. b. o d b ęd zie  się  XV W aln y  Z jazd 
d e leg a tó w  Z w iązku  Z aw odow ego  R o b o t. C u k ro w ­
ni w  P o lsce  z n as tęp u jący m  p o rząd k iem  o b rad : 
1) Z agajen ie  i p rzy jęc ie  reg u lam in u  Z jazdu, 2) 
W y b ó r P rczy d ju m  o raz  K om isji m an d a to w ej i w y ­
bo rcze j, 3) S p ra w o z d an ie  Z arząd u  G łów nego: a) 
organ izacy jne, b) finansow e. 4) S p raw o zd an ie  K o­
m isji R ew izy jnej. 5) S ta n  p rzem y słu  cu k ro w n icz e ­
go, w a ru n k i p ra c y  i p łac y  o raz  zad an ie  naszego  
Z w iązku . 6) S p ra w y  o rg an izacy jn e  i k u ltu ra ln o - 
o św ia to w e . 7) W y b o ry  Z a rz ąd u  G łó w n eg o  i  K o­
m isji R ew izyjnej. W olne  w nioski. P o c z ą te k  Z jaz­
du o godz. 10 ra n o  w dn. 23.VIII r. b.

Z jazd  o d b ęd zie  się  w  lo k a lu  Z w iązku  P rac . 
In s ty tu c ji U ży teczn o śc i P u b liczn e j (M iejsk ich) przy 
ul W are ck ie j 7, II p ię tro .

Ruch hult.-oSwlatowy*
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R.

Wycieczka do Lwowa, Wschodnich Kar­
pat, Borysławia i Przemyśla wyrusza 22 sierp­
nia o godz. 8 wieczorem z D w otcs Wschod­
niego. Zbiórka uczestników o godz. 6-ej i pół 
przed Dworcem Wschodnim. (Poznawać u- 
czestników po czerwonych znaczkach przy 
boku). Poniedziałek dn. 24 , o godz. 10 ra­
no wycieczka wyrusza ze Lwowa do Woroch-
ty-

Pozostało kilka miejsc, pragnący z nich 
korzystać zechcą zgłosić się do Sekretariatu 
Generalnego od 12 do 2  i od 5 do 7  po połud­
niu, Warecka. 7.

W y cieczk a  na  stację filtrów . W  n ied z ie lę  dn. 
23 o d b ęd zie  się  w y c ieczk a  do stac ji filtrów . Z b ió r­
k a  o godz. 11 ra n o  p rzed  filtram i, K o szy k o w a 81. 
B ile ty  w cienie 40 gr. (30 gr. d la  członków ) do n a ­
b y c ia  w  S e k re ta r ja c ie  T U R -a  i n a  m iejscu z b ió r­
ki.

K ierow nictw o B ibljoteki Oddz. W arsz. T.U.R.
w zyw a tą  d ro g ą  n iżej w ym ien ione  osoby  do n a ­
ty ch m ias to w eg o  zw ro tu  k s ią że k  do  b ib ljo tek i:
1) D udzińsk iego  S ta n is ła w a  (E le k to ra ln a  14 m. 45),
2) G ó reck ieg o  B olesław a (Żytnia 24 m. 6), 3) M a­
c ie jew sk iego  M arjan a  (G órczew .ska 7 m. 23) i 4) 
S e lg ę  W ac ła w a  (W ilcza 78 m. 2).

TABELA W YGRANYCH LOTERJI 
PAŃSTW O W EJ.

W czo ra j w  dniu jed en asty m  c iąg n ien ia  lo tc r ji  
pań stw o w ej g łó w n ie jsze  w y g ran e  ipadły jak  n a s tę ­
p u je :

1000 zł. na  nr. 26150.
600 zł. n a  nr. 600.
500 z ł. n a  n - ry :  15419 i 46679.

P o  400 zł. n -ry : 11426 17007 30193 38225 41138
P o  300 zł n-ry: 709 525 5529 7003 7284 14625 

14807 19188 20054 20286 26235 26433 30038 38383
39954 42988 44092 44585 49160.

P o  259 zł. n -ry ; 402 807 1459 2193 2667 4936 
9751 10622 10646 13189 13643 14517 15599 18873
19854 20424 21461 21515 25682 26114 26318 26959
27587 29192 29556 29690 29766 39197 30904 32951
33458 35178 36791 37222 38411 38683 39576 41297
43061 43516 43715 44070 47243 48352 48507.

 ----------;:o:: ■—
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K R O N IK H .
STAN POGODY 

(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog!

W Zakopanerń wczoraj było chmurno, tem pe­
ra tu ra  rano 18°, najniższa z nocy 13°, najwyższa 
onegdaj 23°.

T em peratura  najw yższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 19.9, najniższa 11.4.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Na północo - w schodzie i w górach
chm urno, możliwy przelo tny deszcz, w pozosta­
łych okolicach kraju zachm urzenie umiarkow ane, 
na ogół dość pogodnie i ciepło, um iarkow ane w ia­
try  zachodnie i północno-zachodnie.

R atow nictw o na W iśle, M agistrat pow ołał ko­
misję, złożoną z  p w iceprezydenta  M. Jankow ­
skiego, jako przewodniczącego., i ław ników : p. K. 
K oralew skiego i tow . Szczypiorskiego, celem zba­
dania stanu  ratow nictw a na rzece W iśle od czasu 
likw idacji Tow arzystw a ratow ania tonących do 
chwili obecnej. Komisja zbada rów nież spraw ę 
udzielonych poprzednio policji rzecznej subsy- 
djów  na cele, zw iązane z ratow nictw em  i  wyda 
opinję o  udzieleniu nowego subsydjum w sumie 
15.000 zł. n a  w ydatki, zw iązane z zaopatrzeniem  
policji rzecznej w  łodzie m otorow e i przyrządy 
do ra tow an ia  tonących.

Zapomogi dla wdów po policjantach. P. mi­
n is te r spraw  w ew nętrznych, za zgodą p. ministra 
skarbu, przyznał z  funduszów specjalnych jedno­
razow ą zapomogę wdowom po zabitych na służ­
bie policjantach — po 300 zł. i po 200 zł dla 
każdego dziecka.

Ulgi podatkow e d la  pow odzian. W arszaw ski 
U rząd w ojewódzki przesłał m iędzym inisterialnej 
komisji do spraw  pomocy powodzianom w szyst­
k ie  maberjały statystyczne, dotyczące udzielenia 
pow odzianom  pomocy kredytow ej, odroczenia 
term inu płatności podatków  etc. Częściow ą rea li­
zacją dezyderatów  woj. W arszaw skiego jest okól­
nik Min. skarbu, zw rócony d o  podległych mu w ładz 
podatkow ych. O kólnik ten  zaleca, ze w zględu na 
tegoroczną klęskę powodzi, odroczyć w miejsco­
wościach, k tó re  od  niej ucierpiały, te rm in  p ła t­
ności podatków : gruntowego, dochodowego i ma­
jątkowego do 30 w rześnia 1926 r. Ulgi te  mają 
być udzielane przez naczelników  U rzędów  S kar­
bowych w porozum ieniu z w łaściwym staro stą  na 
sku tek  indyw idualnych lub zbiorowych podań oraz 
na  wniosek zw ierzchności gminnej. Term in p rzed­
staw ien ia  podań, ew entualnie wniosków, upływ a 
30 w rześnia r . b. {— )

M iejska szkoła m alarstw a i aztuk zdobniczych.
W ysokość opłat w  M iejskiej szkole m alarstw a i 
sztuk zdobniczych na rok  szkolny 1925/26 ustalił 
M agistrat za naukę w  szkole dziennej zdobniczej 
na 100 zł. rocznie, na kursach w olnych w ieczoro­
w ych na  12 zł. i na  niedzielnych kursach  elem en­
tarnych na  4 zł. rocznie. Równocześnie upow aż­
niono R adę Pedagogiczną Szkoły do zwolnienia 
niezam ożnych uczniów całkow icie od opłaty  lub 
częściowo do wysokości 20% ogólnych wpływów 
z opłat szkolnych.

O tw arcie  Kasy O szczędności m st. W arszaw y,
U roczystość pośw ięcenia K asy O szczędności m. 
st. W arszaw y odbędzie się 31 sierpnia K asa roz­
pocznie swe czynności 1 września. N a ostatniem  
posiedzeniu M agistrat pow ołał zarząd K asy i za­
mianował dy rek to rem  jej p. M ieczysława Szczep­
kowskiego, dotychczasowego zastępcę dyrek tora 
finansow ego M agistratu. Z arząd K asy stanowią: 
w ice - p rezydent m iasta inż. Jankow ski, ław nicy 
K. K oralew ski i A. Szczypiorski oraz dyrek tor 
finansow y M agistratu H W yczółkowski. (—)

Tram w aje nocne. D yrekcja tram w ajów  miej­
skich za/wiadamia, że w  nocy z 20 na  21 b. m., 
w sku tek  przeróbek, dokonyw anych przy taiblicy 
rozdzielczej w elektrow ni tram w ajow ej, nocny 
ruch tram w ajów  trw ać będzie tylko do godz 2 
min. 30, zam iast — jak norm alnie — do g. 4-ej.

Samochody jednoosobowe. M agistrat m. st. 
W arszaw y zgodził się na ostatn iem  posiedzeniu 
na udzielenie pew nem u przedsiębiorcy  tutejszem u 
pozw olenia na uruchom ienie, tytułem  próby, 10 
motocykli, zaopatrzonych w k ry te  koszyki w  cha­
rak te rze  jednoosobowych dorożek sam ochodowych, 
pod  w arunkiem , że będą to m otocykle bezgłośne, 
t. j zaopatrzone w odpow iednie tłum iki i że ta ry ­
fa nie będzie przekraczać 25 gr. za każdy kim. 
w  dzień. W Nocy tary fa  może być wyższa o 50% ; 
Przedsięb iorca dom agał się ustalenia taryfy  w wy­
sokości 30 gr. | —)

O postoju wozów i w ózków ręcznych. W  sp ra­
w ie postoju wozów i w ózków ręcznych na ulicach 
W arszay Kom isarjat R ządu w ydał rozporządzenie, 
m ocą którego postój wozów i w ózków  ręcznych 
naw et chwilowy, w celu bezpośredniej sprzedaży 
n nich produktów  gospodarstw a wiejskiego, do­
zw olony jest y tlko  w miejscach, specjalnie ku te ­
mu wyznaczonych, na ulicach i placykach miej­
skich, na placach targowych, na targow iskach hur­
tow ych i w bazarach. Postój wozów i  wózków 
Tęcznych może trw ać: a) na ulicach i placykach 
m iejskich w okresie  od 1 m arca do 31 paździer­
nika w łącznie — do godz. 9 rano, zaś w  okresie 
od 1 listopada do ostatniego dnia lutego w łącznie 
do godz. 10 rano; b] na placach targow ych i w b a ­
zarach  — dc godz. 12 w południe i c) na targo­
wiskach hurtow ych — najw yżej do zapadnięcia 
zmroku (czasu zapalania la ta rń  miejskich). Postój 
w ozów  i wózków ręcznych, na  których n-ema 
produktów  gospodarstw a wiejskiego, bądź opróż­
nionych z tych produktów  w miejscach na postój, 
w  myśl § 1 w yznaczonych poza targow skiem  hur- 
łow em , jest wzbroniony.

Stadjon na forcie Szczęśiiwickim. W ydział 
techniczny 'M agistratu w staw ił do budeżtu na r 
1926 kw otę, po trzebną na urządzenie wielkiego 
stadjonu na forcie Szczęśiiwickim, w  miejscu w y­
jątkow o nadająccm  się a a  urządzenie terenów  
sportow ych w wielkich rozm iarach. W iększość 
odpow iednich robót w ykonana będzie  w roku 
przyszłym, w którym  to czasie stadjon będzie 
mógł być oddany częściowo do użytku. (—)

W  spraw ie w yjazdów do G dańska. W obec licz­
nych dowodów, że obyw atele  polscy, udający  się 
na terytorjum  w. ro. G dańska w wielu w ypadkach 
nie posiadali dowodów osobistych, zaw ierających 
rub rykę pod nazw ą „przynależność państw ow a" 
i skutkiem  tego nie byli przepuszczani n a  te ry to ­
rjum w. m. G dańsk, narażając się na  stra tę  cza­
su i pieniędzy, Min, Spraw  W ew nętrznych zw ra­
ca uwagę, że przy wjeździe przez punkty  kon­
tro lne na tery torjum  w m. G dańsk przepuszcza­
ni będą  tylko ci obyw atele polscy, k tó rzy  w myśl 
Konwencji polsko - gdańskiej, będą w posiadaniu 
dow odów  osobistych z rubryką, stw ierdzającą 
przynależność państw ow ą .polską,

WYCIECZKI:
W ycieczki W ydziału O św iaty i K ultury. —

W  niedzielę dn. 28 bm. odbędzie się w ycieczka 
na  P lac  T eatralny . Informacje i zapisy: S enator­
ska 14, poprzeczna oficyna, IV p., tel. 280-85, co­
dziennie od 12— 2 pp., a  w czw artek  od  g. 6—7 pp. 
w  bram ie na  p a te r z e . W ycieczki są dostępne dla 
w szystkich

WYPADKI.
Zbójecki napad  bandytów . O negdajszej nocy 

pięciu bandytów  dokonało napadu na dom p. 
Czesnego, w łaściciela huty  w Husinie, pow. za­
mojskim. W czasie rabunku, skutkiem  n ieporozu­
mienia, jeden z bandytów  strzelił do znajdującego 
się przed domem na czatach  swego tow arzysza, 
ran iąc  go ciężko. Zaalarm ow ani strzałem  nadbie­
gli n a  ra tu n ek  robotn icy  huty, jednakże bandyci 
rozproszyli ich salwam i rew olw erow em i i k a rab i­
nowem u N apastn icy  naładow ali następn ie  p rzed­
mioty zrabow ane na wóz i p rzed ucieczką dobili 
swego rannego tow arzysza. Potem  odcięli mu to­
porem  głowę, k tó rą  zabrali z sobą, aby w  ten  spo­
sób uniemożliwić policji stw ierdzenie tożsamości 
zabitego.

K atastro fa  sam ochodow a W prost domu nr. 24 
przy ul. Ząbkow skiej z przejeżdżającej dorożki 
sam ochodowej nr. 700 pęk ło  zadnie lew e koło. 
Z tego pow odu sam ochód przew rócił się  do góry 
kołami. Jad ący  tym .samochodem p ra ła t 42-letni 
ks. Jan  Poskrobko i S tanisław  O starzew ski, po­
rucznik W. P. z Kielc, siłą zdefzenia zostali w y­
rzuceni na jezdnię ulicy, przyczem  odnieśli lekkie 
obrażenia  ciała. K ierow ca sam ochodu J a n  Gali- 
ciński (Brzozowa 3) został przygnieciony przez 
sam ochód, lecz żadnego szw anku nie odniósł. 
L ekarz Pogotow ia stw ierdził u  ks P oskrobko  po­
tłuczenie lewego przedram ienia, u  O staszew skie­
go zaś potłuczenie obu podudzi i, po udzieleniu 
pomocy, przew iózł obydw ie ofiary katastro fy  do 
mieszkań.

Zamach a resz tan ta  na policjanta. Szeregow iec 
18 p. w Skierniew icach Józef Frctm an, jako oskar­
żony o dezercję, był przeprow adzany do poste­
runku  policyjnego pod eskortą  posterunkow ego 
Tadjana. W drodze areszLant w yjął nagle duży 
scyzoryk i usiłow ał popełnić sam obójstw o za po­
mocą poderżnięcia gardła. W idząc to  post. T a- 
djan, usiłując zapobiedz zam achowi sam obójcze­
mu, chciał w yrw ać scyzoryk. W  czasie szam ota­
nia się F retm an uderzył post. T adjana tym że 
scyzorykiem , zadając g łęboką ranę  w  lew e p rzed ­
ram ię. Raniony, mimo silnego upływ u krw i, zdo­
ła ł jednak odprow adzić F retm ana na posterunek  
policyjny.

U padek z rusztow ania. P rzy  ul. Pańskiej 23 
przy nadbudow ie dom u .spadł z rusztow ania w 
czasie p racy cieśla Józef Kalinow ski. L ekarz P o ­
gotowia stw ierdził potłuczenie staw u barkow ego 
i praw ego podudzia i przew iózł poszwank.owanc- 
go do domu.

Pożar. W e w si Sitnie gm. Jadow ie w pow. R a- 
dzymińskim., w  zabudow aniach Józefa P rusaka, 
w ynikł pożar. Spaliła się stodoła z tegorocznem? 
zbiorami, obora, stajnie, krow a, koń, 2 cielęta, 3 
ow ce i narzędzia  rolnicze. Ogólne s tra ty  wyno­
szą 2.300 zł.

Znaleziona nóżka dziecka. W e w si W aw rzy- 
szew ie gm. M łociny pies miejscowego gospodarza 
przyniósł z pola do zagrody nóżkę now onarodzo­
nego dziecka.

--------- ::ooo:: -

Piega M i  laflioM ral
N a dziś:

W arszaw a (385 m.) (PTR.). Godz. 20—21 30— 
K oncert urz. przez C entr kom . poi. zrzeszeń ra - 
djo techm : „T raviata", opera  V erdi‘ego (wyjątki).

Paryż (1750 m.). Godz. 16.45 — K oncert dla 
dzieci; godz 17.15— K o n cert. orkiestry ; godz. 20.45 
—22 — K oncert.

Rzym (425m.) . Godz. 21.15 — „Faust" G ou­
noda (wyjątki)

Zurich (515 m.j. Godz. 20.15 — U tw ory w eso­
łe  wokalno-m uzyczne.

W iedeń (530 m.}. Godz 16.10 — 18 — O rkie­
stra; odz. 20—M uzyka kam eralna.

P raga (550 m.}. Godz 20—W ieczór oper fran­
cuskich.

Berlin (505 m.). Godz. 17—18.30 — O rkiestra; 
godz. 20.30 — K oncert ork iestry  wojskowej; godz. 
22.30—24—M uzyka taneczna.

Lipsk (454 m.) Godz. 20.15 — K oncert sym­
foniczny.

K rólew iec (463 m.). Godz. 17— 18 — O rkie­
stra; godz. 20—21 — W ieczór rozm aitości (utw o­
ry  poważnej i wesołej treści); godz. 21 15—22 15— 
M uzyka taneczna.

W rocław  (418 m.). Godz. 17— 18 — O rkiestra; 
godz 20.30 — „A nna Eliza", kom edja historyczna 
Herscha.

Teatr I mussyka
T eatr Letni (w gmachu Narodowego), Codzien­

nie „Codziennie o 5-tej".
T ea tr Polski. Codziennie „Panienka bez zna­

czenia".
T ea tr M ł' Codziennie „Złota ciocia".
T ea tr Nowości. Pow tórzenie prcm jery „Cór­

ka za tysiąc  franków ".
T ea tr S zkarła tna  M aska, Codziennie „Don 

Juan  m im ow oli'.

Przedstaw ienie w okalno - baletow e w tea trze
na Wytrpie w Łazienkach. Staraniem  Tow. P rzy­
jaciół Inw alidów  i K oła przyjaciół 39-ej drużyny 
harcerskiej im. J . W ybickiego odbędzie się w nie­
dzielę dn 23 bm. o godz. 5 pp. w tea trze  na W y­
spie w Łazienkach przedstaw ienie w okalno-bale­
tow e z udziałem  śpiew aczki H eleny Rinasówny, 
śp iew aka Rom ana Romicza o raz  tancerek : P ie­
kutow skiej, O lenieckiej i Koistarzewskiej. U rozm ai­
ci to widowisko bale t dziecięcy.
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SPORT.
Turniej p iłkarsk i na  boisku Skry,

W  dn. 22 i 23 b. m. n a  boisku RKS Skra ro­
zegrany zostanie turniej p iłkarsk i klubów  B -klaso- 
wych. Program  jest następujący: Sobota 22.V11I
godz. 15.30 — R arkochba — R uch; godz. 17 — 
Skra— M akabi. N iedziela 23.VIII godz. 15.30—Po­
konani dnia poprzedniego, godz 17 — Zwycięzcy,

Czeski klub S. K. Pardubice w  stolicy.

Znana z w ystępów  w  r. 1922 słynna drużyna 
czechosłow acka S. K. P ardub ice przybyw a na 22 
i 25 bm. do W arszaw y, celem  rozegrania 2 m e­
czów z Polonją.

O dznaczenie w sporcie.

J a k  się dowiadujem y, długoletni prezes k!v- 
bu „Orzeł B iały" p. Ludwik Amblar.i otrzym ał u* 
Prezydenta  Rzeczypospolitej Srebrny Krzyż Za­
sługi za krzew ienie sportu w armji.

Przed mistrzostwam i pływ ackiem i.

Trzydniow e zawody pływ ackie o mistrzostwo 
Polski, jakie ujrzy w tym tygodniu stolica, będą 
jedną z najpiękniejszych im prez sportow ych zeso- 
nu. Złożą się na to św ietne w arunki w idow isko­
we zawodów, efektow ny program, zaw ierający 
oprócz biegów pływ ackich, skoki z wieży i tram ­
poliny o m atch w ater-polo i nadew szystko wysoki 
poziom sportow y zawodów, w których praw do­
podobnie padną niem al że wszystkie rekordy pol­
skie. J e s t zagadką jedynie, czy uda się naszym 
pływ akom  pobić rekordy, ustanow ione w roku ze­
szłym przez katoiwiczaoina D ettego, k tó ry  następ ­
n ie  optow ał i w yjechał do Niemiec, .pozostawia­
jąc swe nazw isko na 6 miejscach w tabeli pol­
skich rekordów  Szczególne zainteresow anie po­
winien w yw ołać mecz w ater-polo, pierwszy w 
stolicy. Gra ta  cieszy się na zachodzie n iezw ykłą 
popularnością tak, że może ryw alizow ać naw et z 
footballem  i, miejmy nadzieję, że zaszczepiona 
na  nasz grunt, przyjmie się dość szybko. Zawody 
odbędą się, jak wiadomo, dn. 22, 23 i 24 b. m. 
w porcie na P radze

Turniej tennisow y o m istrzostw o Górnego Śląska,

Katow ice, 19.V11I (C-S). Zakończony osta t­
nio turniej tennisow y o m istrzostw o Górnego Śląs­
ka przyniósł następujące wyniki: G ra pojedyńcza 
panów —Stolarow  (Łódź); gra podw ójna panów  — 
S tolarow  i S te in e rt (Łódź); gra pojedyńcza pań— 
W. R ichterów na (Łódź); gra m ieszana — W. R ich­
terów,na i S te inert (Łódź); gra pojedyńcza panów 
z wyrównaniem  — Żółtowski (Poznań); gra pod­
wójna z wyrównaniem  — B racia Żółtowscy (Po 
znań); gra mieszana z w yrównaniem  — W. Rich, 
terów na i S teinert.

Fina! o m istrzostw o D. O. K. Łódź,

Łódź, 19.VI1I. (C-S). W  dniu wczorajszym ro 
zegrany został finał o m istrzostwo DOK. IV w pił­
ce  nożnej. W meczu tym  28 p. strz. kan. pokonał 
7 p  a. p. w stosunku 3:1. B ram ki dla zwycięzców 
uzyskali: D urka (2) i G ocławski.

----------- : : o : : ------------

M uźeum  P rz em y słu  i R oln ictw a zaw iad am ia , iż lzap isy:  
do Szkoły Monterów Elektryków, 
do Szkoły Cukierników, o raz  
na K ursy Rysunków Technicznych

przyjm ow ane będą  od  dn. 27 S ierpn ia  r. b. do dn. 1 W rześnia 
w kanceiarji tych szkół przy ul. Składow ej Na 3 w godz. 

od 18 do 20 (6—8 wlecz.).

i l i r g g o n  Związek Kai M  w Warszawie
poszukuje  niniejszym  k a n d y d a t ó w  n a  s t a n o w i s l c O  
l e k a r z a  I n s p e k c y j n e g o  Związku.

U biegający się pow inni posiaddć:
1) Praw o praktyki lekarskiej w R zeczypospolitej Polskiej.
2) K ilkunasto letn ią w szechstronną praktykę lekarską.
3) D ośw iadczenie organizacy jne i adm in is tracy jne  w in s ty ­

tucjach  spo łeczno  leczniczych.
Pierw szeństw o m ają lekarze, m ogący s ię  w ykazać p racą  

w K asach Chorych.
Do obow iązków  lekarza inspekcy jnego  przedew szystk iem  

należeć  będzie  dokonyw anie lustracji lecznictw a w K asach Chorych, 
należących do Związku. +

W arunki piacy 1 pracy b ędą  uregu low ane przez spec ja lną  
um ow ę.

Stanow isko do  ob jęc ia  od w rześnią r. b.
O ferty z odp isam i św iadectw  należy k ierow ać najpóźniej 

do 1 w rześnia r. b. pod ad resem  Związku: W arszawa, ul. M arszał­
kow ska Nr 96) te l. 198-42.

Okręgowy Związek Kas Chorych w Warszawie.
(—) Dr. Fr. G ieb a rto w sk i.

K omisarz.

l i W
poszukuje niniejszym kandydatów  na sta n o w isk o  
farmaceuty>retaksatoi*a Związku.

Ubiegający się winni posiadać:
1) Dyplom prowizora farmacji.
2) Kilkuletnią praktykę, zwłaszcza znajomość taksacji 

recept.
Pierwszeństwo mają prowizorzy, pracujący w Kasach 

Chorych przy taksacji względnie relaksacji recept.
Warunki płacy i pracy będą uregulowane specjalną umową.
Stanowisko do objęcia od września r. b.
Oferty z odpisami świadectw należy kierować najpóźniej 

do 1 września r. b. pod adresem Związku: Warszawa, ul. 
Marszałkowska 96, tel. 198-42.

Okręgowy Związek Kas Chorych w Warszawie.
(—) Dr. Ed. Giebartowski

Kom isarz.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

K T O  P R A G N I E
i kom u zależy Isto tn ie na szyb* 
kiem  odzyskaniu  u traconego  
zdrow ia, ten  n iech  bezw łocznie 
zażąda nadesłan ia  darmo 
broszury „O znaczen iu  ziół w lecz 
nictw ie". Fldres: A pteka w Lisz­
kach , pow iat Krakowski.

i dla t
GRANICZNA 14

Telefon 57-44
Przyjm ują l e k a r z e  wszystkich 
specja lnośc i. G abinet dentystycz­
ny. R oentgen. L am pa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
P rzyjęcia codziennie . Choroby 

w eneryczne 7—8 wlecz.

Porada 3 zł.

Dr. Med. M arceli Dobrzyński
K r ó le w s k a  6 ,  teief. 90-93. 
Choroby w eneryczne, płciowe, 

(niem oc) I skórne. 
Przyjm uje od 9 — 1 i 5 — 8 pp.

Di. Baczyński Choroby wener.,
skóry i kob iec.—od 1—3 i 5—7 w. 

L eszn o  2 9 , te l .  3 0 -6 0 .
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Inżynier r e t a i l
szyny parow e, kotły— poszukuje 
pracy. Ł askaw e oferty pod  „W rze­
s ień " .

do szycia K asprzyckie­
go uznane za najlepsze 

od lat 45 nagrodzone wielkiemi 
złotem ; m edalam i u lepszone  b ę ­
benkow e z apa ra tem  do haftu. 
Tanio po leca ją  Hurtowo Składy 
Fabryczne The Kasprzycki C om ­
pany. M arszałkow ska 153, telefon 
104 51, C hłodna 28, teief. 113 51. 
D ogodne warunki spłaty. P ro ­
wincja zam aw iać m oże listownie 
w W arszawie.

tajemnica powodzenia! S
zówki, uwagi, jak  żyć. czynić, 
postępow ać, aby o siągnąć  po­
w odzenie, dobrobyt, n ieza leżność  
zadow olen ie  m oralne. Wysyła po 
o trzym aniu  p ięćdziesiąt groszy 
(znaczki pocztow e) psycho-gia- 
folog, Szylier-Szkolnlk, W arsza­
wa, P iękna 25.

H M  K im . Piec iioijtti
m iesięcznie. P lac Trzech Krzy­
ży 8 (szkoła K. Kulwiecia) zap i­
sy od 17 s ie rp n ia—m iędzy 5—7 
wieczór.

7 I I D K V  na Kursa H andlow e rocz- 
LnrliJi ne pod kierunkiem  lgn. 
Sekułow icza, Z óraw ia 42, przyj­
m uje S ekre tarja t Kursów całv 
dzień. O bszerne program y r .a u k  
handlow ych, gospodarczych  dar­
mo. Zam iejscow i listow nie.
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